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Przegląd polityczny.
Lwów 9 maroa.

Mowy Polaków w sejmie pruskim bynaj
mniej nie były ostre, ani siarczyste, ani „mar
szem Dąbrowskiego“, jak je nazwała National 
Ztg. O możliwość wojny pot ąoł f.ylk p. Ko 
ściel ki i to nie w sejmie, l»uz w parl&me; o.e, 
a potrącił tak, że szowinizmu zgoła nie można 
mu zarzooió, rzekł bowiem: „Za każdym ra
zem, ilekroć parlament rozstrzyga jakąś waż cą 
sprawę, podsuwają nam przeoiwniey pobudki, 
nieodpowiadająoe istotnemu położeniu rzeozy. 
Gdy głosujemy za powiększeniem armii, ozy- 
nimy to wrzekomo dlatego, że pragniemy woj- 
n y ; gdy głosujemy za traktatem handlowym, 
również marzymy o wojnie. Wiecznie to samo! 
A  jednak mówiliśmy nieraz i znów powtarza
my, że jesteśmy ostatni z ty oh, którzy by z ko
nieczności przystali na tę wojnę, boć ona bę
dzie dla nas bratobójczą, będzie się toozyła na 
ziemi naizyoh rodaków. Jeśli król powoła pod 
broi, spełnimy nasz obowiązek, ale przeć do 
wojny uważamy za zbrodnię, której nigdy nie 
popełnimy".

W ogóle »aś w całej swej mowie rozbie
rał p. Kośoielski traktat handlowy i wykazy
wał, że nie jest on tak zły, jak utrzymuje opo* 
zycya junkierska.

Równocześnie w sejmie przemawiali księża 
Nenbauer i Jażdżewski, oraz pp, Sohroder i 
Motty — o polskim języku w szaołaoh i o ko- 
misyi kolonizacyjnep Pierwszy a tych mówców 
domagał się nauki języka polskiego w ludo
wych szkołach Prus Zachodnich, a p. achróder 
cytował orzeczenia samyoh Niemców, którzy 
w różnych czasach wzywali rząd do sprawie
dliwego postępowania z Polakami. Mowy ich 
były bardao umiarkowane w tonie, lubo silne 
argameniaoyą.

Trochę żwawiej potoczyła się dy»kusya 
nad komisyą koloniz&oyjną. Koło polskie po
stawiło następujący wniosek : „Uprasza się rząd 
królewski, aby zarządził jak najśmieszniejsze 
zniesienie ustawy z 26 kwietnia 1886 r. odno- 
sząoej się do popierania kolonii niemieckich w 
"W. Ks. Poz? ańskiem i Prusach Zachodnich"

Motywował ten wniosrk p. Motty, a mó
wił tak : „Ustawi, ta jest wrogim i nienawiścią 
do Polaków podyktowanym przepisem, który 
nie ma istotnej raoyi bytu. Pruscy obywatela 
narodowości polskiej przecież nie są gorsi od 
innych i powinni być równouprawnieni. Po
myślcie panowie, jakąby-to wrzawę podiiosła 
praBa, gdybyście podobną ustawę wydali prze
ciw współobywatelom żydowskim, którzy także 
mają swoich wrogów, jak my swoich. Ale jeśli 
naród niemiecki z całą słusznością nie słucha 
antysemitów, dlaczego słucha polakożerców ? 
Ustawa koloiiizaoyjna sprzeciwia się konstytu- 
cyi pruskiej i konstytucja rzeszy niemieckiej, 
jest świadomem, obrachowanem i okrutnem 
barbarzyństwem".

Na tę krótką przemowę również krótko 
odpowiedział dep. Puttkamer, junkier pruski, 
osiadły w Prusach Zach. Rzekł on, iż ustawa 
kolonizacyjna nie krzywdzi Polaków, oohrania 
tylko żywioł niemiecki, a ochrony tej potrze
ba, bo w agitacji Niemcy daleko pozostali za 
Polakami, któizy idąc z rządem, mfeją na oku 
nie dobro państwa, lecz woje egoisty z e uoie. 
Na kol nrzaoję przepada dużo pieniędzy, ale 
na to nie trzeba zważać, bo oel jest ważny.

Następnie oświadczył liberał Sattler, że 
kolomzarya jest dobrodziejstwem dla Polaków, 
którzy powinni być za nią wdzięczni.

Otóż tym dwom mó wcom - bardzo ostro 
odpowiedział ks. Jażdżewski, ale mówił tylko 
o ich etyce i poczuciu sprawiedliwości, chłostał 
ich oynicimośó, rządu i polityki wcale nie 
dotknął.

Poosem w głosowania odrzuoono wniosek 
Koła polskiego, a przyjęto etat komisyi kolo- 
nizacyjnej. Z Polakami głosowało katolickie 
centrum i stronnictwo ludowe. Wszyscy inni, 
więo liberałowie, junkrowie i socyaliśoi głoso
wali za kolonizaoyą.

Na polu kościelnej polityki, rząd fran
cuski wywiesił białą chorągiew i tern się na
raził na ostre ataki radykałów z całym tłu
mem ich rewolucyjny oh ciurów. Już mniej 
więcej od roku, a zwłaszcza od przejścia 
rojalistów do zastępu tak zwanych „pogodzo
nych" z republiką, co 1 się stało na życzenie 
Papieża, rząd franouski zaniechał wojny z ka
tolicyzmem, nie miał jednsk odwagi przyzaaó 
się do tego Dopiero teraz nowy gabinet, nie- 
zaprzeozenio najpoważniejszy ze wszystkich, 
jakie Franoya miała o i  roku 1876, gabinet 
uczciwego a śmiałego Piriera, wręoz nazwał 
w parlamencie aoaki na Kościół wstrętnem 
deptaniem ideałów, ohydną samowolą, nad 
którą rząd ubolewa, o ile nie może jej 
przeszkodzić. Bezpośrednim powodem do tej 
znamiennej manifesfcaoyi, tern } donioślejszej, 
że izba zatwierdziła stanowisko gabinetu, było 
postępowanie rady miejskiej i mera miasteozka 
Sb. Denis. Ta rada, składająca się z samych 
sooyalistów, i ten mer, powołany przez nią 
z gromady anarohicznyoh robotników, wspól
nie dokazywali, jak ostatniego rzędu hajda- 
macy. Że gnębili obywateli majętnych, a róż
nym drapiohrustom dali zupełną wolę, to naj
mniejsza, ale że stworzyli ze swego mia
steozka jakby państwo w psńatwie, jakby 
wzorowy folwark anarchizmu, to we Eranoyi, 
tak scentralizowanej, jak żadne państwo w 
Europie, tylko tern się tłómaozy, że mieli 
za sobą oałą masońską potęgę. Im wolno by
ło wszystko, bo praoowali nad zburzeniem 
społeozeństwa. Więc zakazali księżom poka
zywać się na ulicach w sutannach; zabronili 
bić w dzwony i nakazali, aby drzwi kośoio- 
łów zawsze były zamknięte: kto chciał wejść, 
mógł sobie drzwi otworzyć, lecz musiał je 
zamknąć za sobą. Parę miesięcy temu pewne
go proboszoza powołali przed sąd policyi po
prawczej o to, że na ulicy słychać było gra
nia organów, ale ten proces przegrali jedynie 
dlatego, że w kodeksie nie ma paragrafu, 
któryby mówił, że muzyczna dźwięki zakłó- 
cają spokój publicznośoi. Kilka tygodni te
mu chciano w tern mieście nrządzió wystawę 
aparatów kośoielnyeh, lecz rada miejska zaka
zała, albowiem nie ohoe „propagandy" wy
znaniowej. Na mooy tego postanowienia m b f 
polecił kapcom, sprzedającym obrazki świętych, 
krzyże, medaliki, świ6oe kościelne i t. d., usu
nąć te przedmioty z wy stawy sklepowej, gdyż 
one rażą wolnomyślnyoh obywateli. Wszystko 
to uohodziło, nareszcie przebrała się miarka cier
pliwości, Republika ukuła prawo, zakazujące reli
gijnych procasyi zewnątrz murów kościelnych.
Z tego ekoruystai raor rr Bo. Donie i joden pogrzeb 
katolicki zatrzymał na ulicy, kazał swym pa
chołkom zrzucić krzyż z trumny, a księdza w 
ornacie, siedzącego w zamkniętej karecie, bo 
iść mu nie wolno pr^el karawanem, kazał za
wieźć do domu, pachołkom zaś swoim poleoił 
dokończyć pogrzebu po cywilnemu. Krewni 
zmarłego zanieśli skargę do rządu, a mini
ster wyznań Spuller ostro się wziął do mera, 
powoławszy go prz d radę stann, która orze
kła, że o ile ów pogrzeb był publiozną cere
monią kościelną, o tyle mer postąpił prawi
dłowo, lecz ustawa nic nie mówi, że niewolno 
publicznie nosić krzyża, zatem mer przekroczył 
zakres swej władzy. Na tej podstawie Spuller 
wyfc esył merowi śledztwo dyscyplinarne.

Radykaliści i wszyscy ioh towarzysze re
wolucyjni w parlamencie wnieśli z tego powo
du interpelacyę, w której zarzuoili rządowi, że 
gubi zdobycze wielkiej rewolucji, że jest wste- 
czniozym, że postępuje wbrew hasłu, rzucone
mu przez wielkiego Gambettę. „Duchowień
stwo — to wróg Frtnoyi!11 — że widocznie 
chce zaprzedać republikę księżom i t. d. Szef 
jednego z radykalnych gabinetów Goblet, po 
nim również były prezes ministrów Brisson, 
wreszoie burzliwy krzykaoz radykalny Mille- 
rand po kolei z trybuny gromili gabinet, na
zywając go zdradzieckim, ostrzegająo Francję 
przed przepaścią, w którą zepchnie ją rząd Po- 
riera, wreszoie pytając: co to za nowy duch 
wieje ze sfer rządowych, czy nie woń kadzi
dła, unosząca się z trybularza?

Cięty, a po angalsau zimny Spuller od 
rzekł, iż oieszy go, że radykaliści nareszcie 
spostrzegli nowy duci Jest to duch toleranoyi. 
Państwo, jako organiacya cywilna, musi być 
bezstronne względem wszystkich wyznań, skoro 
swoboda sumienia jut podstawą konstytuoyi. 
Albo jest wolność rć/na dla wszys kich ob y -, 
wateli, albo nie ma wolności. Katolicy nie na
pastują tych, którzy rządzają pogrzeby oywil- 
ne, niechże nawzajer nie będą napastowani. 
Minęły już czasy ż^owskich ataków na Ko
ściół. Naród ohoe spkoju i szacowania wiary. 
Rząd ubolewa, że usawy nie dają mu takich 
środków przeciw m.sowi w St. Denis, jakich 
domaga się sprawiedlwość. Ale jest st&lem po
stanowieniem gabineti zapewnić katolikom zu
pełnie spokojne wytonywanie religijnych ob
rzędów, jak i wszyskim innym wyznaniom. 
Tak gabinet rozumie ideały wielkiej rewolucji 
i tak będzie postępiwał, aby katolicy mogli 
mówić, że korzystają z oałkowityoh praw oby
watelskich.

Prawica dała s<ullerowi brawo, a wtedy 
radykaliśoi w śmieoh uderzyli i poczęli szydzić 
ze Spullera, że zapiwne wielkopostne reko
lekcje odbywa, me»- do spowiedzi pójdzie, 
moie za grzechy bęćsie klęczał i godzinki od
mawiał. Oto nowooffisny minister francuskiej 
oświaty! Oto ozłowitk, który jest urzędowym 
meoenasem wiedzy! Prawica, będąca gniazdem 
puszczyków wsteozniitwa, zabobonów, święto- 
szkowstwa, bije mu rrawo! Tego jeszcze nie 
było w republice i t< właśnie ostrzedz wsz^st- 
kioh powinno przed mohnącem bagnem, przed 
zdradnem trzęsawiskom, ku któremu rząd oią- 
gnie Franoyę.

Spuller cficiał znowu przemówić, ale za
sypano go takim gradem obrażliwyoh prze
zwisk, karczemnych wyrazów, obelg, podejrzeń, 
że prezydent izby »ie mógł przywrócić spo
koju i Spuller nie przyszedł do słowa. Lecz 
wtedy powstał Casinir-Pórier i krótko rzekł 
donośnym głosem: „franoya jest państwem ey- 
wiisiem, więc nie może się mięszaó do teologi- 
oznyoh sporów; miał) w jej szkołaoh przewagę 
katolickie duchowieństwo, — to usunięto; księ
ża katoliccy wolni byli cd wojskowej służby — 
i to usunięto. Nie ma już duchowieństwo ża
dnej przewagi w żyoiu publioznem, ale i upo- 
śledzonem byó nie p w’ ano. iTak my rozumie
my równość obywatelską. Musi panować rze
czywista tolerancja, oparta na powszechuem 
szanowaniu ustaw. Jeśli wam to się nie podo
ba, to powiedecie, a wnet*potem nas już nie 
będzie na rządowej lawie. T go, oom rzekł, 
dość dla tej sprawy,.; dodam jednak jesaoze je
dno: łajania, to me argumenta, przynajmniej 
nie takie argument*, do których my nawykli
śmy. Nie umiemy jak kameleon zmieniać się 
co chwila, stosownie do potrzeby osobistej, cho
ciaż zm auę przekonań rozumiemy i uważamy 
ją za objaw postępu.. Pan Goblet w niozem się 
nie zmienił, jest dziś zupełnie takim samym, 
jakim był, stojąc na czele radykalnego gabi
netu. To są jego własne słowa, wyrzeczone nie
dawno. Jakimża on prawem śmie nazywać pra
wicę gniazdem puszczyków i nas potępiać, że 
z nią chcemy b jć  w zgodzie, skoro sam, będąo 
prezesem gabinetu, oświadczył w tej izbie, że 
chętnie zawsze przyjmie poparcie tej prawicy? 
Oddaję pod wasz sąd zachowanie się tych pa
nów ze skrajnej lewicy i proszę, abyście nad 
interpelaoyą radykalistów przeszli do porządku 
dziennego".

Wśród kolosslnych oklasków z prawicy, 
środka zwanego nnią republikańską, i ław opor- 
tuni8tyoznych odbyło się głosowanie Gabinet 
otrzymał olbrzymią większość i tak p. rlament 
zatwierdził nastanie religijnego pokoju we Fran- 
oyi. Uważamy to za wypadek bardzo doniosły, 
bo odtąd katolicy z ozystem sumieniem mogą 
przymknąć do republiki. Czynnik birdzo wa
żny i rozważny wesprze ustrój państwowy.

A stało się to w chwili dośó dla Francyi 
krytycznej, bo znów grozi jej osamotnienie. 
Przyjaciel jej Gladscone ustąpił, natomiast na 
czele rządu ftngielskii-go stanął hr. Rrsebery, 
stanowczy zwolennis trójprzymierza. Hr. Kim- 
berley, będący tych samych politycznych po

glądów co Rnsebery, został ministrem spraw 
zagrauicznyt h , wrorzcie jeszcze i den i już 
ostatni przyjaciel Fr noyi w gladstońskim ga
binecie, sir Morley zrzekł się teki i został przy- 
wódzcą rządowej większości w izbie gmin. Tak 
cały angielski gabinet jest za przechyleniem 
się Anglii ku trójprzymierzu. Jednocześnie zna- 
ra afera pułkownika Beauehampa w Kopenha
dze zraziła cara do Francyi. Nakonieo traktat 
handlowy Niemiec z Rosyą, zawierany właśnie 
wtedy, gdy republika podniosła cło na rosyj
skie zboże, zbliża carat do środkowej Europy. 
Grozi tedy republice odosobu enie, którego uni
knąć można jedynie przez powrót dt< tradycyj
nej polityki, a więo i do zgody z Kościołem.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 6 marca.

Obrady nad reformą waluty toczą się da
lej, chcó oała dyskusya ma charakter czysto 
akademioki. Posłowie powołują się na to, co 
przewidywali i co przepowiadali, jak n p. że 
nie będzie złota dosyć i że srebro spadnie 
w kursie, a na końcu tych wszystkich krytyk 
zgodzą się wreszoie na przedłożenie rządowe. 
Poseł Rutowski był jedynym z Polaków, który 
bronił reformy walaty, wskazując na świetne 
przeprowadzenie emisyi renty złotej. Ale jest 
to fakt, którego nikt nie zaprzeczał. Złoto mo
żna jednak łatwiej kupić, niż zatrzymać i nie 
o to dziś idzie, aby stawiać jakieś przeszkody 
w zakupowaniu złota, ale o to, jak się użyje 
tych zakupionych zasobów. Wzmocnienie je
dnego oentralnego banku setkami milionów oię- 
i 'i0 nabytego kruszcu warte przecież zastano
wienia. Na takie wzmocnienie trudno się go
dzić bez gwaranoyi dla autonomicznych insty
tucji, które bardzo łatwo dostać się megą w 
6łnżbę złotego oielea wiedeńskiego. Z niewoli 
zaś podobnej nie wyzwala żadna ustawa. Tyl
ko decentralizaoya najobszerniej przeprowadzo
na banku austre-węgierskiego, tylko stale z? si
lanie wszystkich kas rządowych zlotem — nie 
formalnie i nominalnie, ale rzeozy wiście— tłu 
żyć mogącem na wymianę za srebro, byłyby 
środkami obronnemi przeciw niebezpieoseństwo 
zalania ubogich krajów srebrem, a zachowania 
złota dla dwóch ozy t.r« oh prowinoyi boga
tych i uprzywilejowanych. Reforma walaty 
mogłaby i dla naszego kraju mieć, obok oię- 
ikich dla rolnictwa skutków, doniosłe przynaj
mniej dla przemysłu znaczenie. Złoto zbliża 
nas do wielkich ognisk kapitału na Zachodzie, 
ułatwia kredyt i zaohęca do wkładów w przed
siębiorstwa przemysłowe. Ale musielibyśmy zło
to mieć, a nie na to być skazani, aby dla wy
gody innych „nasycać się" ' zdewalwowanem 
srebrem. Jeśli rząd chce nawet n o t y  BOreń-  
s k o w e wymienić „o ile się da", na korony i 
reńskie srebrne,, to tsndencya zaspokojenia 
wszystkich potrzeb warstw uboższych srebrem, 
jest zbyt widoozna. Dziś srebrny reńaki, który 
kiedyś wart był jedną szesnastą wagi złota, 
spadł na jedną trzydziesto-piątą tej wartości. 
Tego lu i nie wie i nie tak łatwo o tern się i 
dowie. Bierze srebro i uważa je za skarb go
dny przeohowania w skrzyniach i skarbonkach. 
A  im większa będzie dążność rządu puszozaoia 
tego srebra w obieg, tern trudniej będzie robo
tnikowi oszozędzają emu, lub wieśniakowi dojść 
do złota. Zbierze niejeden 100 i 200 srebrnyoh 
reńskich, a w dniach przesileń straci 60% swej 
ciężkiej prścy. Nia przed zaknpnem złota, ale 
przed takiemi, łatwo motliwemi kjmplika/ yami, 
chronić się nam należy. Wierzymy w rehabili- 
t&oyę osoateozną srebra, ale droga jest bardzo 
może długa, a na niej reżą tymczasem zniszczo
ne egzystencja tysięcy naj nie wi u niej szy eh lu
dzi, którzy nic o żadnej spekulacji nie wiedzą. 
Rządowe kasy zawsze niechętnie przyjmują, 
albo i wproot odrzucają monetę, niemająoą 
pełnej wartości, a do 'centralnych kas, któ-e 
w myśl ustawy obowiązane są do wymiany, 
do,tac się trudao.

‘ Spodziewamy się, że w debaoie specyal- 
nej posłowie broniący warstw rolniczych i rę
kodzielniczych poruszą wszystkie te kwestye i 
uzyskają od rządu zniżki portowe na przesyłki

srebrnych , monet i gwaranoye jak najłatwiej
szej wymiany srebra na pieniądz petnej wartośoi, 

Kwestya dalszego z&kupna złota inne ma 
znaczenie Dotychczas, jak wiadomo, rząd za
kupił ile mógł ,za pośrednictwem grupy Rot- 
szylda. Teraz s ropa, posiadając jeszcze 40 mi
lionów renty złotej -niespieniężonej, zamierza 
sprzedać je za granicą. Snbskrypoyę.. otworzą 
w H dandyi, Bdgii, Niemczech i Szwajoaryi. N e 
ulega wątpliwości, żo się ona powiedzie już ze 
względu na bardzo małą stosunkowo - sumę, o 
którą aę rozohodzi. Wybrano też porę dość do
brze- gdyż usposobienie w Niemczech jest w 
obeo pewnośoi nawiązania stałych stosunków 
handlowych z Rosyą raczej optymistyczne, niż 
chłodne.

Ozy to złoto skupywano ulc*,ymao zdołają 
Austro-Węgry ? Na to pytanie odpowie tylko 
bilans handlowy. Musiałaby nadwyżka eksportu 
nad import uróść najmniej do 140 milionów 
rocznie, aby państwo wtzystkie zobowiązania 
zagraniczne wypełniać mogło. Po traktatach 
handlowych z Niemcami, Szwajcaryą i Wiocha
mi za wiele się spodziewano Regulują one 
przynajmniej na pewien przeć.ąg czasu stosun
ki handlowe i umożliwiły stały zbyt produktów 
rolniczych w Niemczech głównie. Ale teraz i 
z Rumunią i z Rosyą zawiera s:ę traktaty i to 
niekoniecznie na korzyść najważniejszych arty
kułów eksportu austro-węgierskiego t. j. zboża, 
drzewa, bydła i t. p. Rosya postawiła tak wy
górowane żądania, że niepodobna się godzić na 
nie. Żąda n. p. zniżenia ola od żyra na 1 zł. 
Zniżka taka równałaby się podcięciu naszej 
własnej produkoyi zboża. Na naradzie ministe- 
ryalnej , Weokerie w imieniu 3 Węgrów stano- 
w o z j  oświadozył się przeciw takiemu ustęp
stwu. Trudno też zrozumieć, oc Rosya w za
mian za taką zniżkę ofiarować może. Cały eks
port Austro-Węgier do Rosy i (w 1891) n-.e do
chodził do 18 mil. zł.; i m p o r t  n a t o m i a s t  
z E o s y i  i d o  A u s t r y i  b y ł  o 51/, md- 
w i ę k s z y  o d  t e g o  e k s p o r t u .  Zdawałoby 
się, że w obea bilansu dla monarchii wcale 
niekorzystnego, raczej rzecząby było *ustro- 
węgierskich polityków stawiać żądania specjal
nych zniżek i ustępstw. Austro-Węgry chciały 
zawrzeć ugodę na zasadzie wzajemnego przy
znania sobie praw państw najwięoej uprzywile
jowanych, dążąo głównie do zapewnienia swym 
przemysłowcom tych samyoh warunków, jakie 
zdobędą konkurenoi niemieooy. Rosya żąda je
dnak ustępstw, jakioh Austro-Węgry nikomu 
dać nie mogą.

Z tem wszystkiem przyjdzie zapewne do 
zawaroia ugody i to jeszcze przed 20 maroa, 
z którym to dniem prowizoryum stosunków 
handlowych z Rosyą upływa.

Handlowa ta ugoda ma bowiem wielkie 
znaczenie pokojowe, a co to znaozy, osądzić ła
two po pogłoskaoh dośó ouaackioh, które o 
sprawach bałkańskich pojawiać się zaczynają 
od niejakiego czasu. Niedawno słyszeliśmy, że 
Rosyc zawarła z Tarcyą tajny traktat, obowią
zujący sułtana do neutralności na każdy wy
padek, cokolwiekbądż w Serbii się stanie, „czy 
tam Obrenowicze, ozy Karadżordżewicze rzą
dzić będą!" D zś pcsel Bian hini i kilku po
łudniowych Słowian wystosowali sensacyjną 
interpelacyę do prezesa ministrów w izbie po
słów, esy to prawda, że Austro-Węgry ohoą po
dzielić Serbię i że 13-ty korpus (kroackie woj
sko) wyruszyć ma celem uporząd Kowania sto
sunków serbskich.

Nie wiemy, komu wyświadcza się usługę 
takiemi bijkami wydzwanianemi na oałą Euro
pę z miejsca, gdzie ja każdy słyszeć musi. To 
pewna, że król Aleksander w Belgradzie nic o 
tych wielkich planach nie wie i że nowemi 
awansami i orderami skarbi sobie życzliwość 
armii swej, która na swój sposób robi porządek 
w kraju. Nas to ani grzeje, ani ziębi. A z Ro
syą nikt nie ma ochoty o Serbię wszczynać 
poważnych konfliktów; owszem z zadowole
niem Europa oała przywyka dc myśli, że car 
nie ohco wojny i wszystkie popie-a usiłowania 
utrzymania tego pokojowego usposobienia Ro- 
syi. Do tych usiłowań należą i ugody handlo-

3 S  N A / "  - A .  T
Powieść współczesna
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Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
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Panowie Artur r Ludwik Czajscy siedzieli 
naprzeoiwko siebie przy stole, suto zastawio
nym talerzami, winami i kieliszkami. Hrabia 
bowiem lubiał mieć wszystko pod ręką i nie 
zważał na różne mody, zabraniające to ohleba, 
to butelek, to innych przysmaków na nakryciu.

Obaj byli zarumif nieni — zarówno dzięki 
doskonałemu obiadowi, wybornym winom, jako 
też i rozmowie, którą od początku obiadu z 
ożywieniem prowadzili.

Hrabia Ludwik Czajski wyrazem męskie; 
swej twarzy przypominał Artura. Fizyognomia 
jego miała te same rodzinne znamiona i tylko 
różnica wieku sprawiała, że był piękniejszym 
typem. Zwłaszcza oozy jego nie były podobne- 
mi do oczu hrabiego Artura. O ile te rzucały 
śmiałe spojrzenia, o tyle oozy młodszego bie
siadnika miały wyraz zwykle smutny, czasem 
romansowy, a niekiedy prawie błędny. Zaro.it 
mieli obaj jednaki, włosy w górę zarzucone ra
czej niż zaczesane, a nad ustami strzępiaste 
miękkie wąsy. Co do Ludwika, widać było w 
oałej jego powierzchowności, że używa obfioie 
świata, ale też widać było niewyozerpany je
szcze zapas sił zdrowego organizmu.

W  odpowiedzi na ostatnie słowa gospo
darza, wlepiającego weń dzisiaj wzrok przeni- 
kl wszy niż kiedykolwiek, odparł, stawiając 
wy hylony kieliszek na stole:

— Chcesz więc, bym ci otwarcie wytłumaczył, 
dlaczego boję się małżeństwa?

— Proszę oię — rzekł hrabia Artur.
Zachwiał on trochę Ludwika swojem nie

spodzianie poważnem usposobieniem i tematem 
rozmowy. Zwykle gawędzili o kuohni, winach, 
oygaraoh, koniach, o ludziach znajomych, ale 
nigdy o sobie. Uwaga, jaką hrabia zdawał się 
skierowywać na jego osobę, niezbyt miłą była 
Ludwikowi. Ale lubił on bardzo krewnego, 
który zarazem był jego towarzyszem zabaw i 
hulaszczych projektów. Zaledwie dwanaście lat 
różnioy wieku było między nimi, a i ta ró
żnica fizycznie tylko widoczna, ginęła w ioh 
stosunkach. Hrabia Artur był tylko sybarytą, 
hrabia Ludwik zaś i hulaką; zestarzał się więo 
prędzej niż pierwszy.

Po krótkim namyśle Ludwik odrzekł:
— Pomijając już to, że nie czuję powołania 

do stanu małżeńskiego, mam dwie przyozyuy, 
które nawet myśli o małżeństwie do mojego 
mózgu nie dopuszczają.

— Ciekawym! — podchwycił hrabia Artur, 
rozsiadająo się wygodniej w fotelu. Oozy jego 
błyszczały tą mu właściwą siłą, potęgującą się 
w tej chwili, gdy postanawiał wszystkie argu- 
mecta Ludwika nieodwołalnie zbić.

Ludwik odpowiedzział dopiero po namyśle 
z niechęcią i ociężałością, oechującą mózgi nie
przywykłe do pracy myśli, a tem więcej do 
ubierania ioh w przekonywująoe słowa:

— Widzisz, ile razy myślę o małżeństwie, 
stają mi w oezaoh wszystkie Czajskie. Jeśli one 
były takie, któż wie, ozy wszystkie kobiety 
takiemi nie są?

Pan Artur sposępniał.
— Oszalałeś! — zawołał. — To nieszozęśoie 

rodowe-

— Aoh! ba! — podchwycił Ludwik. — Kto 
wie, ozy rodowe? Przecież mężowie nie będą 
ani mnie, ani tobie opowiadali w klubie hi- 
storyi swych przygód. A odlicz tych, którzy o 
ni oh nawet nie wiedzą.

— (Użalałeś! — powtórzył pan Artur.
— Bo weź tylko moje najbliższe krewne. 

Ciotka Ewelinka była., była... no wiemy czem 
była. Pani Ludgarda życie sobie odebrała, 
nie mogąo znieść fałszywej pozyoyi, w ja
ką uczciwe kobiety wtrąoa romans... Jedna 
nasza kuzynka, jak wiesz, zwaryowała z za
kazanej mitóś jL Draga opuściła męża, ozy 
on tam ją opuścił. To joż pozostanie na za
wsze tajemnicą. A 1 więć widzisz, jakże mo
gę wobeo tylu przykładów : nie bać się : ko
biety, 1 fctórąbym chciał widzieć matką moich 
dzieci ?

— Oszalałeś! — zawołał pan Artur —- n» 
mooy wyjątkowego, dziedzioznego zboozenia u- 
mysłu usiłujesz sobie wytworzyć fałszywe wy
obrażenie o wszystkich kobietach.

— Jeżeli one, to jest te, których dzieje bli
żej znam, były takie, dlaczegożby ?...

— Zadziwiasz mnie — wtrącił znów, prze
rywając hrabia. — Nie wierzę, byś tak mało 
był inteligentny, żebyś podejrzywał wogóle ko
biety dlatego, iż w rodzie Czajskich niektóre 
przychodziły na świat z chorobliwym tempe
ramentem.

Ludwik się zamyślił
— Więo ty sądzisz, że Czajskie rzeozywiśoie 

były wyjątkami?
Pan Artur zaśmiał się i zawołał z nie

zwykłą werwą:
— Ależ naturalnie ! Twoje nieszozęśliwe 

Czajskie toż ohtre... histeryczni pó matkaoh. 
Panię El winą urodziła Włoszka, a pani Lud-

gardt, miał* bzika Czajskich.
— Alboi ten bzik Caajskioh? Ja się i jego 

boję — cdparł Ludwik
Pan Artur spojrzał mu w oozy. Nie spo

dziewał się usłyszeć od niego podobnych ar
gumentów. Wszak były to poglądy, niepozba- 
wionę pewnych podstaw, obawy, które by do 
pewnego stopnia sam odczuł, gdyby mu do 
głowy wcześnie były przyszły. ; Hrabia są
dził bowiem, i że Ludwik dlatego się nie że
ni, że mu żyoie kawalerskie chyżo i mile 
upływało. Aż tu dowiedział się, że istniały 
przyczyny, dość poważne, chociaż zdaniem 
pana Artura woale nie tak stanowoze zao- 
wut, żeby oały jego plan miał rozbić się o 
tę przeszkodę,

Przypatrzywszy się ohwilę bratu, zawołał 
z ironioznym śmiechem:

— Więc także sądzisz, że wszyscy Czajscy 
mają bzika?

1 — Nie. Tylko się b o ję , czy ja go mieć 
nie będę.

— Alboż ozujesz jego zarodek ? — dodał 
drwiąco. .

— I to n ie! Ale bzik z wiekiem występuje 
i wzrasta.

s — Cha! cha! cha !
— A  ty ozy go nie z twem knohar- 

stwem? — zawołał Ludwik.
Pan Artur vr jednej sekundzie spoważ

niał i trochę pobladł. Więo on go miał 
za 1 bzika ? I : kto ■ wie, ozy w istocie to 
kuoharstwo bzikiem nie było ? , Jeśli zaś Lu
dwik miał słuszność, tc tem pilniej potrze
bował we własnym interesie uskutecznić swo
je zamiary.

— Czy tylko te masa argumeuta ? — za- 
pytał.

— Są jeszcze i inne — odparł Ludwik, za
głębiając się w fjtelu i puszczają-) kłąb dymu 
z cygara. — Ja dużo, jak wiesz, żyłem, a i ty 
żyłeś i zapewne do tej samej opinii o kobiecie 
dojść musiałeś.

— Mianowioie? — z najwyższą ciekawoŚ3ią 
zapytał hrabia.

Ludwik mówił dalej, ale nie tonem od
powiedzi.

— Miałem więc wiele i różnorodnych z ko
bietami stosunków. Miałem je w różnyoh świa- 
t-.eb, miałem je i liczne, w naszym świetne. Czy 
uwierzysz — tu bystrem spojrzeniem objął hra
biego — iż żadna z tych zdobyczy nie koszto
wała mnie wiele zachodów ?

Pan Arfcnr ściągnął brwi; zadanie jego 
stawało się coraz trudniejszem. Człowieka z ta
kiemi pojęciami nietylko nie łatwo było oże
nić. ale może i niebezpieoznie było go żenió. 
Hrabia jednak na pociechę powiedział sobio, 
że obiad, nad którym się nie napracował, nie 
smakował mu nigdy.

— Tem lepiej — myślał — będę miał za- 
jęoie mozolniejsze, niż przypnszozałem. Za
znam trosk i kłopotów będę żył, jak in
ni ludzie.

— Wspomniałeś o dwóch przyczynach — 
odezwał sią po krótkiem milczeniu. — Te o- 
sobliwsze, chociaż przyznaję, niepozbawione 
odrobiny sensu re flek sye, są chyba jedną.

— Tak! — zawołał Ludwik — a drugą jest 
pani Walerya.

Pan Artur zaozynał tracić oierpliwośó.
— Więo zawsze trzymasz się tej baby ?

Ona się mnie trzyma.
— A ty?
— L'ha6ituiłe... altera natura, jeśli dobrze ła

cinę pamiętam. (C. d. n.)
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Ust z Ameryki.
(Ks. K. D.) Z emigraoyi naczej w Sta

nach Zjednoczonych północno | Ameryki mamy 
coraz smutniejszo wiadomości dc zanotowania.

Zanosiło się przez chwi^ na lepsze oaasy 
w Ameryce. Pisano w'ele i oieszono się, że 
jaŁ przesilenie mija, że tepsze nastają czasy, że 
praca się otwiera itd. Było to krótkie złudze
nie Pootwierane niektóre fabryki, kopalnie i 
przedsiębiorstwa, ale ograniczono prace ad mi
nimum — tak, aby robotnik z głodu nie umarł. 
Ogran-ozono więc liczbę robotników — dnie 
mu godziny pracy. Pozwolono pracować po 

dw. lub i rzy dni w tygodniu, lub po pół dnia 
i u. d. Robotnik więo tyle zarobi, że z głodu 
me umiera. Stan wiec robotnika po miastach 
fab^yoznyoh jest nędznym, opłakanym. Le- 
piej, wychodzą n u  ludzie po iarmaoh. Tam 
przynajmniej mają co jeść, bo ziemia zawsze 
pracującego rolnika wyżywi. To też dobrze 
wychodzą ci, którzy słuchając dobrej rady ludzi 
rozumnyoh, poszli z miast na rolę, oi zaś, kto- 
ryoh łudził świeży co tydzień grosz i miejskie 
życie, cierpią cLiś biedę, a przy kośoiołaoh pol- 
sk rełf żebrzą łyżk1' strawy. WMilwanke, przy ko 
śoiele św Jacka, pod rektorstwem W. ks. J. Gul- 
sk-3go rozdano od 8 grudnia 1893 do 12 lutego 
1894 11.104 poroyi obiadów i kolaoyi.

Ale nawet bieda nie uczy Polaków w 
Ameryce rozumu. W sferach, nadających niby 
ton emigiacy i, panuje ciągłe rozdwojenie i nie- 
nawi śc. Gazety polskie skrajne, bezwyzna
niowe i anarchistyczne me przestają siać w 
serca ludu ziarna niewiary, niesubordjnacyi i 
rebelii, po«l płaszczykiem jakiegoś wrzekomego 
patryotyzmu, wyzwolenia się z pod opieki zł- 
krystyi i budowania Polski w Ameryce! Te 
siane przez nie smocze zęby wydają znów w 
wielu parafiach odpowiednie owoce. Te prze
wrotne piśmidła, które pisane przez nieuków, 
najmniejszej nie mają an* literackiej, ani poli
tycznej wartości, które są tyli.o hańbą pol
skiego .zyka, trąbią bezustannie ludziom w 
uszy, m 7  się wyłamali z pod opiek księży i 
biskupów' aby kościołami 8h mi rządzili, księży 
sobie cami, nti sposób protestancki, wybierali, 
aby ksiądz*,, który ;m jię nie podobi z ko
ścioła wyrzucał aby biskupom burdy wypra
wiali, zaś gardłują za takim Kulasińskim, pa- 
sują go na rycerza patryotyzmu, który lud 
swój uwolnił od władzy biskupiej i papieskiej 
i nraSbwal mu narodowość (vide Zgoda, Nowe 
Zycie ud.) To też skandaliczne rozruchy i re
belie po parafiach są znów na porządku dzien
nym. 1 Daluth zrewoltować menerzy para
fian przeciw biskupowi z przyczyny jakiegoś 
odrębnego dla siebie cmentarza. Rozruchem 
dowodzi prosty karczmarz, ale cenzor Związku 
Narodowego Polskiego. Takie rozruchy w pa
rafii to żniwo dla karczmarzy, bo u nich przy 
szklance odbywają się wszelkie meetiogi W 
Umaiua w Nebrasce — zrewoltował paraf ą nie- 
jakiś Inda, były kleryk z seminaryum w De
troit, a dziś urzędnik przy świniobójni w Omaha. 
Od dwóch miesięcy kościół polski zamknięty, 
a proboszcz, W. ks. Jaohimowicz, godny i gor
liwy kapłan opuścił tę parefią.

W Manitowok wWisoorsin straerre w pa 
i*fii dzieją się zgorszenia — a ksiądz wyje-
ohał. "W W :nonie w Minesocie wybrali sc.ua 
sanu księdza. Biskup nareszcie, ohcąo uniknąć 
dalszych zgorszeń, bo kośoiół przez pięć mie
sięcy stał zamknięty — potwierdził wybór war- 
ońołów. Teraz nie podoba im się organista. 
Jednego wyrzucili z chóru, diugiego wyrzu 
ciii itd. i to podczas nabożeństwa.

W Natron, Pensylwania, wywołał zabu
rzenie w parafii „Prryjiciel Lndu“, pismidło 
redagowane przez byłego szewca w Pittsburgu. 
"W. ks. Cichocki, proboszcz tej paraf, pisze do 
Katolika w WinoLie między innemi te słowa: 
„Zaburzenia tego rodzaju w Ameryce po pol
skich parafiach są ohlebem powszednim, wszozy- 
nane przez ludzi bez wiary i wyrzutków spo
łeczeństwa, którzy w Euiopie za swoje prze
stępstwa już dawne byliby zawiśli między nie
bem a ziemią Lecz dostawszy się do Ameryki, 
chodzą wolno, choć często głodno po ziemi 
wolnośol. Nadto dobrze są oni znani po całej 
Ameryce."

Ale dosyć o tych hańbiącyoh całą Polo
nię parafialnych skandalach.

Nie dosyć, że bieda drzwiami i oknami 
do domćw polskioh zagląda, nie dosyć, że in
dywidua polskie bez nzoi i wiary szerzą zgor
szenia i rozruchy po parafiach — ale nieprzy
jaciele Rośoioła katolickiego i wiary wypowie
dzieli wojnę na wszystkich puuktc.oh i religi 
ne piześudowanie. Niedawno założone przez 
masonów i wrogów Kościoła stowarzyszenie 
„Amerioan ProtectNe Assooiation“, czyli jak 
je krótko nazywają: A P. A (E. Pi. E.) za
graża wszystkiemu co katolickie, a rośnie w mi

liony ozłockćw i odpowiednie lesursa W  Ohi 
oago jest kilka k.oó członków, w Muw&uke 
jest ich uo 7000. Cel ich i przysięga: zwalcze
nie wszystkiego oo katolickie, nietylko ni6 dać 
katclikom żadnego urzędu, ale ich z roboty 
wydalać. Pracować obcą tak długo, jak powie
dział u* ueetingu w Milwanke jeden z ioh 
mówców, aż znikną wszystkie klasztory, otwo
rzą się drzwi dla tych biednych niewolnic oie- 
mnoty i ianatyzmu, i dopok^d nie zburzą kon
fesjonałów, w których amerykańskie dziewczę 
lubieżnym uszom! (sio) kapłanów swoje opo
wiada grzechy! Sprowadzają sobie ze wszech 
stron odpadłych księży i wypędzone z klaszto
rów złe zakonnice, a ci przy amerykańskiej 
wolności słowa lżą i błotem obrzuoają wszyst
ko, co katolickie. WycLlaja ludzi z roboty, je
dynie dla tego, że są katolikami, i jurna, ich 
piekielną zieją nienawiścią do Kościoła kato- 
''ckisgo.

Katolicy zaś yszysckich narodowości ob
myślają wspólnie środki obrony. Przeciw '.emu 
stowarzyszenia A. P. A. zawiązali i organizują 
po wszystkich parafiach ogólna stowarzyszenie 
katolic! e pod nazwiskiem „Columbi.n League." 
Do tej Ligi wstępują aatoiioy bez różnicy po
litycznych opinii, tak republikanie, jako i de
mokraci.

Kośoioł Boży i tę próbę przetrzyma, bo 
zbudowany ni skale, której i same bramy pie
kielne nie przemogą. To stowarzyszenie bezbo1 
żników A, P A. tak zniknie, jak ongi zniknęło 
straszne towarzystwo Knownotning’ów, ale za
wsze straszna włlka czeka ameryk ińskich ka
tolików, bo z głodem i nędzą złączą się prze
śladowania religijne.

Nie przyczyną, ale okazyą do wywołania 
tego strasznego towarzystwa było wystąpienie 
Aroybiskupa : St. Paul ks. Irelanda przeciw 
szkołom kfctclioŁim parafialnym Zatargi o szko
ły oparły się o Rzym — Rzym nie widząc 
innej rady, wysłał do Ameryki delegata w oso
bie Aroybiskupa Sacollie’ego z atrybucyami 
papiezkiemi. Z  tego faktu wrogowie Kościoła 
wywnioskowali, że katolicy prócz przysięgi na 
wierność amerykańskiej konstytuoyi składają 
extra przysięgę na wierność Papieżowi.

Najwięoej my księża ucierpimy — pisze 
jeden szanowny polski kapłan. Jaka różcioa — 
było prześladowanie podozas kulturkampfu w 
Europie, to ozłowick cierpiał, ale uchodził za 
męozennika i nim był; tu nas prześladują, a 
przytem mają nas za buntowników i niebez
piecznych dla amerykańskiej unii.

Kończąc dodać musimy jeszcze, co nam 
piszą z Detroit:

„WszysE*> ie tutejsze gazety katoliokin za
pewniają, że odszezepieństwo gminy ks. Kola- 
sińskiego skończy się już w niedzielę 18 lutego. 
Kolasiński, który od 12 lutego odprawia po
kutę w klasztorze Kapucynów, w tę niedzielę 
odprawi nabożeństwo w swoim kościele, który 
tymczasem będzie prywatnie pobłogosławionym 
z polecenia i delegaoyi Biskupa. Po kazaniu 
oawoła z ambony swoje kacerstwa. Potem 
znów będzie prawowitym proboszczem, nale
żącym do dyecezyi aetroickiej". — Wiadomość 
ta jest nader dziwna. Tydzień pokuty miałby 
wystarczy o za ośmioletnie zgorszenia i święto
kradztwa—i ten sam jawno grzesznik odstęoca, 
uwodziciel tylu tysięcy dasz — miałby znów 
objąć sterowniotwo dusz nad tą samą parafią? 
Nie do uwierzenia — ale w Ameryce dzieją się 
rzeczy, o których ,się ani śniło europejskim 
ueolcgom. Przorio piszą nam osobno z Mii- 
wauke, że do Biskup, k*. Foley’a w Dotnub 
przebył na początku lutego Monsignor Saba- 
-atti, audytor delegaoyi apostolskiej w Ameryce, 
celem przeprowadzenia śledztwa w sprawie bs. 
Kołasińskiego. Gazety angielskie twierdzą, że 
przywiózł on ze sobą szereg warunków, które 
ieśli ks. Kolasiński przyjmie, bez żadnych ce
regieli napowrót na łono Kościoła przyjętym 
zostanie. Ks. Biskup Eoley miał oświadczyć, 
że w podobnym razie pośle do Rzymu swoją 
rezygnacyę. _ _ _ _ _ _ _

rtad a  mi&sur JLwowa.
Lwów 9 marca.

Na wozorajszem posiedzeniu, przea przy
stąpieniem do porządku dziennego p. r. P i  e- 
p e s postawił wniosek nagły, aby R  .da ze 
względu na to, iż rząd zamierza wybudować 
odnogę kolei Podboroe-Winni ii, uprosił p. 
prezydenta, by poozynił odpowiednie kroki i 
wyjednał n rządu połączenie Winnik z głó
wnym dworcem kolei państwowej we Lwowie. 
Połączenie takie, zdani im wnioskodawcy, przy 
czyniłoby sią wielce do podnissienia południo
wych części miasta. W razie, gdyby starania 
w tym względzie spełzły na niezem, ma p. 
prezydent wejść w porozumienie ze stronami 
interesowanemi a mianowicie z gminą m 
Winniki, lwowskim Wydziałem powiatowym, 
właścicielem browara w Lesienicach, właśoi- 
cielem zakładu „Maryówka" i t. d. i przepro
wadzić z nimi rokowania w sprawie budowy 
wązkotorowej kolei lokalnej zdv.rorea głównego

do Winnik. Wniosok tenpoparh pp. J o r  s s z, 
ks. kan. M a z u r a b  i M i c h a l s k i ,  który 
wykazywał, iż połączeni aworoa głównego z 
Winnikami przyezyniłoV sio do podniesienia 
przedmieścia Stryjskiego, Zielonego, Lyozako- 
wa i Pohulanki. Przecn nagłości wniosku 
przemawiał p. Matkiewui Ody przyszło do 
głosowania, Rada uohwaia nagłość wniosku i 
sam wniosek.

W  dalszym ciągu Lda przystąpiwssy do 
porządku dziennego załowiła kilka rekursów 
w sprawach budowniozo-olioyjnyoh, udzieliła 
subwencyi internatowi &. Jozafata w Kwocie 
100 zł., stowarzyszaniu pieki nad niemowlę
tami w k^ooie 300 zł., postanowiła zawrzeć 
ugodę z Wydziałem krajwym. w sprawiu ure
gulowania, wpisu prawa tużebnośoi wodociągu 
miejskiego w stanie bieiym realności „Szu- 
manówka" i wybrała człnkiom Rady nadzór^ 
ozc-j miejsk-ego muzeuD przemysłowego 44 
głosami r. prof. Sob-ckiep. Drugi kandydat 
prof. Szuohiewicz otrzymł 16 głosów.

Długa dyskusja wywiązała się nad spra
wą znrany statutu mltski°go i organizaoyi 
magirtratu. Referent d r . M a ł a c h o w s k i  u- 
ozynił w imieniu Sekcji r K-nioseK, aby Rada 
dla zbadania i przygotow.nia powyższej spra
wy wybrała komisyę łożoną z członków 
se&cyi V, pp. prezydencji wiceprezydenta m. 
Lwowa jako wniosbrdawów, z delegatów (po 
dwóohj z sekcyi I, IIr II] i IV i pięciu repre
zentantów magistratu (noeprezydent Roma
nowski, starszy radzca Lyszkoweki, radze* 
Lukas, ayrektor miejsł? go urzędu budowni
czego p. rłooLberger i naizeimk miejskiej izby 
obrachunkowej p. Stroner Komisyi tej wolno 
powoływać do pomocy nne osoby z głosem 
dcadczym. iVnioski swe ma ona przedkładać 
Radzie bezpośrednio.

R M i c h a l s k i  dmagał się, aby w 
sLład powyższej koruisyi weszło po trzech re
prezentantów z sekoyi I, [I, III i IV.

R. dr. Maryański źącał, aby komisy* owa, 
nie miała prawa przedfiadania swych wnio
sków bezpośrednio Radne, lecz żeby były 
one regulaminowo traktowane. Z wywods mi 
dr. Mary* ńskiego polemiz.wali pp, rr. Gubry- 
nowioz, Dulęba, ks. kaa. Mazurak, poczem 
Rada, po przemówieniu referent*, przyjęła 
wszystkie wnioski sekcji V z poprawką p 
Itic halskiego. Popmwka dr. Maryańskiego u- 
padła. Na tern obraay zalcńozono.

K R O M K A .
Lwów S hufca.

Dar. Pogorzelcom grrby Dolina darował Ce
sarz 300 złr.

KonkUrsd Wydział Rtdy powiatowe,, w Zba
rażu ogłasza z terminem 31-dniowym kou&urs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Nowem 
siole z roczną płacą 500 ałr. i ryczałtem na ob
jazdy w kwocie 400 z(r. — Dyrekoya poczt i te
legrafów we Lwowie rozpisuje konaurs «a posadę 
ekspedyenta w urzędzie pustawym w Wodnikach, 
w powiacie stenisła rcwokim. Polania wnosić do 
dnia 20go bm.

Z 1'owarzystwa poijfectinicznego. Onegdaj 
pod przewodnictwem p. bar. Gostkowskiego odbyło 
się walna zgromadzenie czbuków Towarzystwa poli
technicznego. Fo przyjęciu do wiadomości sprawo
zdania zarządu z czynności w roku ubiegłym, uchwa
liło zgromadzanie jedaomyślme mianowsć honoro
wymi ezłooksmi Towarzystwa pp.: dra Plaoyda Dzi- 
wińskiego rektora szkoły politeehn, p. .luna Fran- 
feego prof tej szkoły i członka Akad. Umiejętności 
w Eiakowie, o/az p. Ludwika Radwańskiego inży
niera cywilnego we Lwowi’6.

Po tej uchwale przyjęto 3zereg wniosków feo- 
m'syi lustracyjiej i za odpowiednie administrowanie 
majątki ,m Tow. wyrażono zarzą łowi, a w szczegól
ności p. Szeliize-Łyszkiewiczowi uznanie.

W końcu przystąpiono do wyborów. Prezesem 
Towarzystwa na rok następny zost,-l Roman baron 
Gostkowski, wiceprezesem p. rVinceuty Rawski Do 
zarządu wybrani pp. : dr, Płacy,i Dziwiński, Stefan 
Szeliga Łyszkiewioz, Ferdynand Maślanka, Jan Ka- 
tnla, Wacław Przstccki, Gustaw Reutt, Ssw. Widt, 
Roman Zalozie -ki. Nadto wybrano komisyę lustra
cyjną i członków sądu polubownego.

Wieczorek na cześć ćw. (azimieiza. We
wtorkowym nume, za umieścił Przegląd notatkę o 
generalnej próbie wieczorku, nrząuzonego w mu- 
ra:h szkoły realne,’ z powodu uroczystości św Ka
zimierza, patrona szkoły, przez młodzież, pod kie- 
junkiem grona profesorów katechety zakładu 
Obecnie pod ijamy kilka szczegółów o samym obcho
dzie w dniach 4 i 5 b. m Jest on ciekawym jako 
pierwszy w tym rodzaju i w tych rozmiarach, a po
cieszający jako objaw szczerze i gorąco religijnych 
uczuć naszej młodzieży, niemniej jak jej umysłowego 
i artystycznego rozwoju pod wytrawnem kierof.nl- 
ctwem obecnych jej przełożonych.

W niedzielę 4-go b. m. nastąpiło zrana po 
odpowieaniem prze-cówieniu ks. katechety rozdanie 
po raz pierwszy sześciu styoendyów z fundacyi im. 
Kruka Heydenreicha, potmędzy ubogich a wzoro
wych uczniów. O 7 -mej wieczorem rozpoczął si j

obchód uroczysty w sali gimnastycznej, w wspaniale 
i z wytwornym smakiem przystrojonej przez młodzież 
wyższych klas, zajmująoą się urządzeniom uroczy
stości. Zagaił zebranie prof. Stefanowicz przemó
wieniem o znaczeniu uroczystości, a słowa jego, 
pełne religijnego uczucia i artystycznego polotu 
przejęły do głębi zarówno młodzież, jak i profeso
rów. Część dramatyczna (d«a akty „Zemsty" i 
„Śmierć Nicaa“ z „Maryi Stuart" Słowackiego) wy
padła świetnie dzięki przadewszyatkiem profesorowi 
Bobinowi, który ją przygotował z największą sta
rannością i znajomością rzeczy. Uczniowie : Kubicki, 
Okoński, Eychtb.owie, Załęiki, okazali w g>ze swo
jej wiem talentu i intelig-ncyi. Trzy żywe obrazy 
z ży.ra św. Kazimierze, ułożone przez profesora 
Niemczykiewicza, wypadły barazo efekt, -mie i pię
knie, podobnież jak i chóry, kiórymi osobiście kie
rował prof. Zbierz ho-rski,

Uczestnikom uroczystoś i rozdawano programy 
do których dołączone byiy wiersze Leoiymy i pro
fesora Konarskiego, napisane oba umyślnie na tę 
uroczystość dla szkoły realnej i deklamowane pod
czas wieczorku. Pierwszy, jakby z marmuru wy
kuty, delikatnie rzeźbiony, ze zwykłą Deotyia.e 
wytwornośeią, drugi, wysoki nastrojem, ciepły, ser
deczny — pozostaną oba drogą dla szkoły pamiątką.

W poniedziałek 6-go odbyło się o 10-tej rano 
w kościele 00. Jezuitów uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. k*nonika Dra Lenkiewicza 
w asystencyi licznego kleru. Kazanie, zastoso. ane 
rozumni- i pięknie do młodych słuchaczy, miał ks 
Dr. Wałęga, - wicerektor seminaryum duchownego, 
a chór szkoły realnej wykonał starannie poważną 
i wspaniałą mszę Duranda, który to rtwor klasy
cznej muzyk kościelnej po raz pie wszy został wy
konany we Lwowie

H Czytelni katolickiej mieł wczoraj odczyt p. 
Laszek Dziama o najnowszych prądach w geografii. 
Zarim prelegent dotarł do właściwego tematu, na
kreślił bardzo zajmująco hmtoryę badań geograficz
nych od najdawniejszych czatów, które nastręczają 
wiole epizodów, wskazuiącyeh, jakiemi drogami roz
wijała się ta umiejętność. Jeden z praojuów geografii, 
który podróżował siedm lat i jak na owe czasy 
zwiedził duży kawał świata, oznaczył z całą ści
słością, gazie ziemia etyka się z nebtm i piekłem 
Niebo to miało znajdować się w I idyach, a piekło 
tam, gdzie leży przylądek Dobrej nadziei. Podróżnik 
starożytny opowiada, że w dziewiątym miesi a u swej 
podróży dotarł do granic nieba, ale go ztamtąd ode
słano z powrotem.

W miarę podbojów wojennych i rozszerzania 
się Laudlu światowego przy pomocy narodów ku
pieckich, jak np. Fenicyan, geografia krystalizowała 
się coraz dokładnie jako ścisła nauka, ale dopiero 
po wielkich odkryciach średniowiecznych około roku 
1620 nagromadzone przez podróżników materyały 
dozwoliły ułożyć ’ #ki taki całokształt umiejętności 
goografiicznej. Obecnie już, zniwelowawszy całą bulę 
zienską, lndzis przestali sprzecz«ć się o tę lub owę 
jej cząst&ą, t natomiast zajmują się zdefiniowaniem 
geografii, aby stosownie do tego nadać jej odDOwie- 
dni Lie.uneb w pedsgogiu Występują tu dwa prądy: 
prąd jeden, który przez wyraz .geogiafia" rozumie 
ściśle tylko giografię p> lityczną i historyczną, oraz 
drugi, który uwzględnia w tern słowie wyłącznie 
tylko to znaczenie, jakie posiada geologia, klimato
logia i meteorologia, a zatem anektuje geografię na 
rzecz nauk przyrodniczy h. W świeoie naukowym 
toczy się dotąd walka o te dwa prądy, które pre
legent scharakteryzował bardzo dobitnie i poparł 
cytaUmi. Za zajmujący wykład słuchacze podzięko- 
wa1: p. Dziamie szczerym oklaskiem.

W sprawie księdza EinspiGera donoszą nam
co uastępoje:

Ks. ianspieler jbst posłem na sejm karyncki, 
w którym zasiadają tylko dwaj posłowie Słowianie, 
bronjąiy katolickich Słoweńców przed resztą Niem
ców liberałów. Niemcy chcieliby copiędzsj zgerma- 
jiizować Karyntyę, więc lud emigruje za zarobkiem 
do portów. W roku zeszłym za staraniem liberałów 
w katolickim Celowcu oddano szpital proteitauckim 
dyakoaisom. Te panie nsunęły ze sal krzyże i nie 
życzą sobie kupekna, aby odprawiał nabożeństwo 
chorym. Ks. E.nspieltr z polecenia biskupa począł 
w sejmie protestować przeciw liberalnej gospodarce 
niemieck 6i i zaproponował Siostry miłosierdzia. To 
zirytowało Niemców, więc, aby skompromitować 
pfzeciwnika, puścili bajkę w gazeta; h wiedeńskich, 
że petersburskie Towarzystwo dobroczynności płaci 
ks. Einspielerowi za prawosławną agitaoyę. Nasze 
g .zety powtórzyły to. Ks. Einspieler prosił księdza 
biskupa o sądowne dochodzenie tego oszczerstwa. 
Tak się sprawa przedstawia w prawdziwem świetle. 
Jestto zemsta liberalna, ale nie szlachetna. Gdy Sło
weńcy nie dadzą się germanizować, zaraz krzyk, że 
chcą być prawosławnymi. Myśmy także jeszcze nie 
zapomnieli germanizacyi!

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Instytucyę kanoniczną na probo
stwo w Zimnjwodzie otrzym?ł ks. Hubert Weg- 
manu, prefekt w małem seminaryum we Lwowie. 
Jurysdykcyą do słuchaniu spowiedź1 otrzymał ks. 
Józef Socbowicz, ze Zgrom, księży Misyonarzy, przy
dzielony do parafii w Jezierzanneh. — Ra. batol. 
dyecezya przemyska : Odznaczeni: usu P. et M.
ks. Laon Pr,stor, prob. w Radymnie i poseł do Ra
dy pań twa; exjpos. can. kj. Franciszek Wolaki, 
pioboszcz w P<zysietmcy. Przeniesieni: ks. Wiktor

Bar ’* Rycblic do Strzałkowie, ks. Antoni Sękowski 
z Strzałkowic do Dynowa , ks. M.chał żukliński 
z Dynowa do Grętowa , ks. Ignacy Ziemba z Grę
bowa do Rycblic. Admiuistratorfm parafii w Jasie
niu zamianowany ksiądz Jabób Skowron, miejscowy 
kooperator. — Dyecezya tarnowska : Odznaczeni:
expon. can. ha, Jakób Górka, prof. teol. i kg, jak. 
Krogulabi, prob. w Zdżarcu.'

Wieczór recytatorski Stanisława Konopki o '-  
będzie się jutro w sobotę w sali ratnszowei. Kcć- 
tka notatkę, umieszczoną przed paru dniami, uz 
paimamy teraz podaniem programu. Zawiera on n«> 
atępujące utwory: „Ku czci Matejki" przez Sawę
czwaity akt trugedyi „Mazepa11 Słowackiego, „Bi
twa racławicka11 Lenartowicza, „Przekleństwo bar- 
da11 Uhlauda, „Litwa męczennica11 F- Borkowskie
go, „Lirnik mazowieiki" Kasprowicza, „Pogrzeb 
Mickiewioza w Erakowm" z teki Litwina. Połowi, do
chodu na fandacyę Kościuszki Bilety do nabycia 
w księgarni Gubiynowioza.

Jen. Klingenberg, gubernator kowieński, spra
wce rzezi w Erożach , był na audyencyi u cara, 
usprawiedliwił się i wraca na swoje utanowisko. 
Zapewne wktótce znown się popisze.

Trzęsienie ziemi, które kilka dni tema dało 
się czuć w Podwołoezyskach, było dcśo silne na 
Ukrainie, gdzie w wielu miejscach powstały szero
kie przepaścista szczeliny. W Humaniu od trzęsienia 
popsuło się wiele domów.

Proces Rudego. (L.ąg dalszy rozprawy.) Całe 
przedpołudnie zajęło odczytani** rozmaitych aktów 
i protokołów, również, jak i listów pisanych przez 
Antoniego Rudego z więzienia do ojca List”  te, 
po większej części pisane są pismem ezyfcowanem, 
myśli i zdania wyreżone są za pomocą rysowanych 
znsków, a odczytanie ich odbywa się za pomocą 
klucza u Anioniego Euaego znalezionego. I tak 
koło ze sprychami oznaczało posłańca,'kwadrat z 
kropką yewnątrz, że Rudy otrzymał list oj co, kwa
drat z kreską, że go nie otrzymał, garnuszek prze
wrócony, że na dnie garnuszka, w którym mu obiad 
z doma przysyłano, znajduje się list, plecionka,- że 
list jest w koszyku i t. d.

Jak dalece sięgełe bezcze'nośc RuJego, nai- 
lepiej o tern świad.zy list, pismem zwykłeJn skre
ślony, w którym Rudy podnosi, że zupełnie nie
winnie cierpi i że według jego zdania tylko Drzy- 
muchuwski kradzież tę popełnił. List ten z rozmy
słem wysłał w sposób niezręczny, aby łatwiej wpadł 
w ręce sądu, > aby tylko siebie ratować, miał su
mienie skierować podejrzenie na zupełnie niewin
nego kolegę.

Po odczytaniu wszystkich aktów nastąpiło 
przesłuchanie zastępcy poszkodowanej Rasy Oszczę
dności, adwokata Dra Glogiera. Według zeznań 
1 ?o ogólna szkoda i  kradzieży wynikła, wynosi 

27.8Ł6 złr. s mianowicie: gotówką zabrano 24.800 
złr., 5 pet. odsetki od dnia pop linienia kradzieży, 
aż do dnia dzisiejszego, wynoszą 2862 złi., a wy- 
datfci na wykrycie sprawcy kradzieży, stanowię 
kwotę 173 złr Na tern ukończono postępowanie 
dowodowe.

Czarna 08pa wybuchła między robotnikau. 
zat udnionymi przy budowie Kolei Stanisławów-Wi- 
lOiiianka.

Konsumcy? cygar i papierosów w Austryi 
zwiększa się z roku na rok. Z cygar największą 
wziętoścną cieizą się „Kuba11 po 5 ct. sztuka. W ze
szłym roku sprzedano icb o 21 milionów szuik wię
cej jak w roku 1892. Także i cygara „Portonoo11 
po 3 ‘/j ct. za sztukę rozchodzą się w znacznej ilo
ści: w roku 1893 sprzedano ich 484 miliomów sztuk. 
Konsumcya papierosów tak bardzo się zwiększyła, 
że kiedy w roku 1887 sprzelano wszystkich papie
rosów 543 milionow sztuk, to w r. z samych papie
rosów „Drama* (2 sztuki za centa) sprzedano 743 
truli no w sztuk, a wszystkich j „pierojów spr-eaano 
w z. r. 1470 mil. sztuk, wartości 10 i pół milj- zł. 
Przychóc brutto z cygar i papierosów preliminowano 
na rok 1894 w kw. 86,616.450 zł.

Z 8iilUV.il piszą nam: vVe wtorek, jak wam 
już doniosłem, odbył się bankiet na cześć ks. dIsk 
Łobosa, dany przez Radę miejską, z pc wadu odzna
czenia kjiędza biskupa godnością tajnego radzcy. Do 
atiłu zasiadło 70 usób. Pierwszy t.ast na cześć ks. 
bisknpa wzniósł bn :mist z naszego miasta p. Wi
te ł l  Rogoyaki, Na toast ten ksiądz b.sknp odpo
wiedział toastem na cześć m. Tarnowa, burmistrza i 
rajców carnowsii- h.

Nieszczęśliwy wypadek. Pism* rosyiskie aono-
szą, iż znany atleta warszawski p. Pytlasińskf, kió- 
ry w roku zeszłym produkował się także we Lwo
wie , podczas ostatniego swego występu w Rydze 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypacun. Mianowicie 
ciężar żelazny, wysunąwszy się z ręki siłacz* upadł 
mu na głowę i z'anił go ciężko.

Osobliwszą óemonstracyę urząlzono w tea
trze bolońskim podczas pierwszego przedstawienia 
„Bankructwa11 B.órnsona. Sztukę przyjęła puolicznobć 
z ogromnym zapaleni, ale kiedy przed kurtynę wy
szedł tłumacz (co jest we Włoszech zwyczajem), aby 
podziękować, wszczął się hałas, tupanie, gwizdanie 
tak piekielne, juk tylko we Włoszech jest możliwe. 
Publiczność wołała: „Chcemy mieć c z t e r y  akty 
Chcemy, aby nam przedstawiono sztukę, jak ją au
tor napisał1" Nieszczęsny bowiem tłumacz śoiąguął 
sztukę BjórDsona w trzy akty. Hałasujących uspokoił 
dopiero dyrektor, oznajmiając, że się postara o inne, 
dokładniejsze tłumaczenie.
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ H1ST0RYCZMA.

(Ciąg dalszy).

Poplamione czarnemi obłokam i, które w  gnie
wie zieją ogniem i wielkie strumienie wód zlewają 
na ziemię. Gdy przyjdzie pora, w  której w ody 
Nilowe ubywają już u nas, znika tam słońce pod 
zasłoną nieustanne szarej mgły, w ody spadają 
z nieba prawic bez przerwy, ziemia czernieje, 
drzewa tracą liście, wszystko obumiera i w  tej 
właśnie chwili, w której Egipt drga nowem ży
ciem , zakrywa się umarły kraj białym całunem. 
Nastaje zimno, o którem nie masz pojęcia. Ludz;e 
aby nie zginąć, muszą przyoblekać skóry zwie
rzęce, pokryte długim w łosem , albo tulić s.ę po 
domach przy wielkim ogniu, ziemia i woda kost
nieją z zimna. Ziem ię musisz rąbać siekierą, jeźli 
chcesz od niej jaką bryłę oderwać, a woda po 
rzekach i studniach zamienia się jakby w  naj
twardsze szkło, odzyskujące zwyczajne własności 
w ody wtedy dopiero, gdy je postawisz w  pobliżu 
ognia. Z nieba nie pada już deszcz, tylko coś 
białego i zim nego; i wnet kupy martwego śniegu 
pokryją kraj cały, zasypując sobą wszystko, tak, 
że często chaty bywają całkiem ukryte pod tą 
martwą, białą, lśniącą, zimną, grubą powloką. 
Niebo odkryje wtedy znowu swoje blado-błękitne

oblicze i słońce zajaśnieje nad białym kra;em, 
ale to słońce zdaje się być martwem i ciepła 
z siebie nie wydaje, a martwota ta trwa nie
zmiernie długo przez większe prawie pół roku.

—  I jacyż lo ludzie zamieszkują te okropne 
kraje? I dla czegóż ztamtąd nie uszli dawmo 
i nie poszukali sobie sadyb w mnych, lepszych 
okolicach?

—  Przecież znasz bladych, jasnowłosych, mo- 
drookich synów północy? Bywają sługami po 
domach naszych, a widywałem przy tobie nie
wolnicę z tamtych ludów, z którą lubisz rozma
wiać poufale.

—  Tak jest. Nazywa się E lp iioe ; kocham ją 
szczerze i pragnę jej wrócić w olność, skoro będę 
mogła to uczynić. Tęskni nieustannie do ojczyzny 
swrojej, do wysp Grecyi i nieraz opowiadała mi
0 tej ojczyźnie z wielkiem uniesieniem. Ale nigdy 
nie wspominała mi tej martwej okropności, którą 
opisujesz.

—  Na wyspach Grecyi nie masz takiej zimy, 
chociaż Grecy należą istotnie do ludów jasnowło
sych Północy i są do innych płowych narodów 
podobni m ow ą, wiarą, obyczajem.

—  Opowiadała mi ciągle o dzikiem męstwie 
swoich rodaków. M ówiła, że kochają się w  boju
1 że rozlew krwi jest dla nich najmilszą igraszką. 
Ze wzgardą spogląda na Egipcyan, m ów iąc, że 
to ród lękliwy i zniewieściały, Chociaż widziała 
ciebie w chwili, w której zabiłeś rozwścieklonego 
hipopotom a, powtarza nieustannie, że bohaterów

prawdziwych nie ma w Egipcie.
—  Jeżeli nazywa bohaterstwem brak miłosier

dzia dla drugich i dla siebie. ma słuszność. Ludy 
Północy są nielitościwsze od swojej okrutnej zimy 
i ze śmiercią igrają jak z cackiem. Armeńczycy, 
których Ramzes pokonał na now o, Chytyci w 
Małej Azyi których trzeba będzie jeszcze zwal
czyć, przywykli już do urządzeń spokojruejszych, 
znają akiś ład i prawo i te uczyniły ich potęż
niejszymi m oże, ale już nie tak nieludzkimi. Ale 
po za ich sadybami rozciąga się ogromna pustynna 
Europa i tam sieazą straszliwe plemiona Azów  
o ogrom nych ciałach, ociężałej duszy, ciężkich 
krzemiennych toporach i strzałach zatrutych jadem. 
Wszak zapytałaś się, dla czego nie opuśc.li sadyb 
swoich i nie obrali mieszkania pod piękniejszem 
niebem? Nieprawdaż?

—  iak. Nie rozumiem, jak kto może pozosta
wać w kraju, gdzie zimno przez połowę roku 
wszelkie życie zabija?

—  T o  też od chwili, jak Azowie poznał, kraje 
słońca, tęsknią do nich; chętnie porzucają swoje 
sadyby i podobnie jak ptactwo Północy ciągną 
stadami do Egiptu. Wojska Faraona są pełne 
Azów i pokrewnych im Greków i Italików. Ale 
to , że poznali lepsze ziemie, jest strasznem nie
bezpieczeństwem , które zaw ało nad światem. 
Przychodzą służyć, ale zaraz potem chcą pano
wać. Podobnie jak twoja Elpinoe, gardzą nami 
dlatego, że nie jesteśmy krwiożerczym i, a ludz
kość przezywają zniewieściałością. Trzeba być 
bacznym , trzeba wytężać wszystkie siły um ysłu,

aby ochronić świątynia bogów  i mieszkania ludz 
przed krzemiennym toporem synów Północy.

W  chwili, w której Seti kończył m ów ić, 
stanęło dwóch ludzi przed klatką północnej hyery 
i zaczęło się przypatrywać ohydnej poczwarze; 
tak się ludzie przypatrują rzeczy swojej, przypo
minającej na obczyźnie m łodość przepędzoną 
pod innem menem. Na pierwsze wejrzenie można 
było poznać, że to byli ludzie znaczni a nie 
EgipćyaJe. Byli rośli i płowi, rysy mieli bardzo 
regularne, oczy błękhne, ciała suche i muszku- 
larne.

W łosy kędzierzawe spadały z pod złoconych 
hełmów, naśladujących kształty psie głowy, p .- 
dobnież kędzierzawemi były widocznie trefione 
brody, a wąs sumiasty zwisł nad piękni: w y
krój onemi ustami; nosili w  uszach ciężkie złote 
kolczyki, mające kształt ogrom nych pierścieni, 
a raniona i plecy nakryli lwiemi skórami, których 
łeb i przednie łapy spadały na pierś. Pod temi 
skórami nosili pstre koszule, opasane szerokim 
rzemieniem o złotych guzach, a spadające aż do 
kolan. Na nogach mieli podobnież jaskrawo ubar
wione spodnie i coś na kształt butów z w ołow ej 
skóry.

Hanna wskazując tych mężów córce rzekła: 
—  Patrza; oto w odzowie synów Północy, ze

straży Faraonow ej.

(Oiąg dalsay uastąpf)



PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1894. 3
Obchód kościuszkowski. WeLwojjia z laicy ii- 

tywy Fuudaeyi kościuszkowskiej zawiązki się komi
tet dla ob bodu roczni-'y krścinszfcowskej, Pierwsze 
zebranie komitetu odbędzie aię w niedzielę 11 Im. 
u czwartej po południu w sali kasyna miejskiego. 
Na porziptku dzitnnym uchwalenie programu obcho
du. Obchód ma s:ę odbyć dnia 4 kwietnia, jako w 
setną rocznicę bitwy pod Racławicami.

EchO- Jutro w sali kasyna miejskiego wie
czorek mnzyczuo-defelamacyjny ze współudziałem p. 
Wiomaszki, urządzony przez „Echo*. Program nie
zmiernie zajmujący. Odśpiewane będą po raz pierw
szy utwory Noskowskiego, Orłowskiego, GluzAakio 
go i Waltera, poświęcone „E hu“. Ośm pieśni zu
pełnie nowych, dotąd we Lwowie niewykonanych.

Pamiętnk p. Pstry. P.zed uio?ritlu dniami 
wyszedł z druku pamiętnik amerykańskiej podróż
niczki do bieguna północnego, p. Peary, które te
raz właśnie z mężem swoim odbywa drrgą taką 
podróż, u pouezas pierwszej (od 1891 do 1892) 
przepędziła rok cały w chatce nad zatoką Mac Cor- 
micka, mniej więcej w połowie odległości mięuzy 
biegunem, a kotem biegunowam. Tych ziem nigdy 
jtBzcze nie dotknęła przed panią Peary noga ko
biety białej, ona więc przez Eskimosów, z którymi 
miała wiele stycznoś.i, uważaną była za jakąś nie 
mai nadprzyrodzoną istotę.

Miała więc pani Peary wyborną sposobność 
bezpośrednio obserwować zakres pojęć, zapatrywa
nia i zwyczaje tej osobliwej rasy ludzkiej, przy- 
czem bardzo jej pomocnemi były Eskimoski, które 
z wielką pilnością gromadziły futra i iuue przybory 
do nowej podróży sankami, zamierzonoj przez jej 
męża. Parę igieł uważają one jako zbyt hojną na
grodę za tę ciężką pracę.

Pani Peary opowiada w swoim pamiętniku 
o bardzo ciekawym sposobie przyrządzania przez 
Eskimosów skór, przeznaczonych na ubranie. Naj
pierw skrobie się je nożem i oczyszcza ze wszel
kiego tłuszczu, potem wyciąga Bię je wszelkiemi 
siłami i ruszy na wolnem powietrzu. Potem kobiety 
żują skóry raz koło razu i wysysają je, aby nawet 
resztki tłuszcza z niob wydobyć. Jest to tak ucią
żliwa praca, że zajęte nią kobiety, mimo, że mają, 
jak wszyscy Eskimosi, bardzo silce sz zęki, co dru
gi dzień muszą im dać wypoczynek.

Pewnego dnia pomagała Amerykance między 
innemi jakaś kobieta z trojgiem dzieci około przy
gotowań do zamierzonej podróży sankami ua półnoo. 
Pani Peary w rozmowie zapytała ją, czy ma moŻ9, 
albo miała więcej dzieci. Na to owa kobieta po
częła nagle płakać i nic nie odpowiedziawszy wy
szła z chaty. Pani Peary więc zapytał* innej Eski
moski, co ma oznaczać takie postępowanie. Ta od
rzekła jej z wyrzutem, że postąpiła sobie bardzo 
niedelikatnie, stawiając takie pytanie Owa bowiem 
kobieta jest wdową; a ponieważ wdowa u Eskimo
sów dopóty nie może znaltżó innego męża, póki 
musi nosić małe dziecko na plecach, ona niedawno 
musiała udesió najmłodsze dziecko. Tę strasz ą 
rzecz opowiadała Eskimoska całkiem spokojnie, uwa
żając ją aa smutną, ale nieuniknioną konieczność.

Chociaż żony Eskimosów mają bar zo ciężkie 
życie, to przecież pod jeł ym względem przysługuje 
im więcej swobody niż kobietom w jakimkolwiek 
innym kraju na kuli ziemskiej. Oto po roku mał
żeństwa, skoro przyszły do przekonania, że się za
wiodły na mężu, mogą poprostu powtócić do chaty 
rodzicielskiej i poszukać sobie bardziej odpowiedniego 
małżonka.

Pod jodnym względem, jak zauważyła amery
kańska podróżniczka, zarówno kobiety jak mężczyźni 
z pomiędzy mieszkańców Grenlandyi eą sobia rówDi. 
Mianowicie pod względem niesłychanego brudu i 
nieporządku. Przepisy czystości są im zupełnie nie 
znane, zwłaszcza zgodną zazdrości obojętnością zno
szą na sobie mnÓBtwo robactwa.

Liczba mie_zv ających w owej stronie (irenlan- 
dyi Eskimosów wynosi z ledwie 200 do 300; eą 
oni zupełnie odcięci od świata i nawet ze swoimi 
najbliższymi sąsiadami, którzy swoją drogą oddaleni 
są od nieb o paręset mil angielskich, nie utrzymują 
żadnych a żadnych stosunków. Oboy.h, którzy na 
ich ziemi osiedli, witali zawsze zo wzruszającą go
ścinnością, której ptni Peary i jej mąż w czusie 
ośmiodniowej podróży sankami niejednokrotnie do- 
ziali. Zresztą woleli oni spać pod golem niebem 
niż w chatach Eskimosów, tak brudnych, żs cywil,- 
zowany człowiek poprostu takiego brudu wyobrazić 
sobie nie może. Ciepłe ubrania fatrzane chroniły od 
zmarznięci* śmiałych podióżników mimo niezwykle 
niskiej temperatury.

Niezmordowane były psy ciągnące obładowane 
sanki. Mieli ich państwo Peary dziewięć. Raz np. 
b iegły  one szesnaście godzin z rzędu nie odpoczy
wając ani na i hwileczkę. Peom też tylko ma pan 
Peary do zawdzięczenia, że wraz z Norwegczykiem  
Astrupem dokonał szczęśliwie podróży po Grenlandyi 
aż do północno-wschodniego jej krańca.

Do tego pamiętnika dodana jest nadesłana pa
rowcem „Felcon" wiadomość o autorce, która po raz 
wtóry udała się do Grenlandyi. Na końcu listu 
swego pisze p. Psary;

„Dom nrsz już gotów (nad zatoką Olricha) i 
jak się zdaje, będzie to bardzo miłe s- hroniako. Po
czciwy okręt „SY.con11 odpływa jutro z powrotem 
do domu i zabiera z sobą na długi czas ostatnie 
nasze postanie do sercu naszemu drogich. Wszystko 
wróży pomyślny skutek, którego mąż mój od swej 
nowej ekspedycyi oczekuje; ale któż wie, co przy
szłość w sobie kryje !...“ .

Przypadek detektywem, w opactwie Bene
dyktynów W Fecamp, w miejscu rodzinnen słynae] 

benedyktynki1*, popełniono niedawno wielką kra 
dzież z włamaniem. Nieznani złodzieje zabrali sumę 
800.000 franków w banknotach i w papierach war
tościowych, wystawionych na okaziciela. Mimo naj
staranniejszych poszukiwań nie udało eię polioyi 
wpaść na najlżejszy ślad sprawcy. Dopiero przed 
paru dniami zgłosił się na jeden z paryskich dwor
ców jakiś podróżny po odbiór kufra. Przez pomyłkę 
Wydano mu inny, podobny do jego kufra, a kiedy 
go ten otworzył, znalazł w nim całą zdobycz, po
chodzącą z kradzieży w Fecamp, i natychmiast dał 
znać policyi. Po tem odkrycia z niecierpliwością 
wyczekiwano, kto się diugi po taki sam kifer zgło
si i doczekano się bardzo elegancko ubranego an
gielskiego podróżnika. Uwięzoco go natychmiast. 
Opowiada on, że się nazywa John Harris i że jest 
inżynierem. Paryska polieya sądzi, że schwytała w 
nim jefnego z członków rozgałęzionej międzynaro
dowej bandy złodziejskiej.

Z Rosyi- Na kolei uralako-riazsńskiej wykoleił 
się niedawno pociąg mię9z*ny. Pierwszych dwana
ście wagonów, prawie wyłącznie naładowanych spi
rytusem, zostało zupełnie zniszczonych. Skoro chłopi 
z pobliskich wsi dowiedzieli się, że spirytus się 
rozlał, zbiegli się tłumnie na miejsce katastrofy i 
z kałużek lub rozbitych beczek chłeptali spirytus 
jak wodę, tak iż wkrótce miejsce katastrofy zaległy 
setki na śmierć... popitych.

Pierwszy zamach za pomocą bomby, a raczej 
wówczas jeszcze maszyny piekielnej, urządzono w 
Paryżu w roku 1587. Pewien Normandezyk posłał 
znajomemu sobie Paryżaninowi, którego posądzał o 
miłostki ze swą sioBtrą, skrzyneczkę, a w niej niby 
to miał być jakiś cenny podarunek. W rzeczywi
stości zaś znajdowało się wewnątrz trzydzieści sześć 
nabitych dwururek z takiem urządzeniem, że przy

Ludwik Włodek

otwieraniu .skrzyneczki musiały wystrzelić i przynaj
mniej jeden pocisk musiał ugodzić otwierającego. 
Stało się jednak, że ten, przeciw komu zamach był 
wymierzony, otrzymał tylko niezbyt, ciężką ranę, 
sprawcę natomiast odkryto i skazano na śmierć przez 
łamanie kołem.

Sprostowanie. Do Szanownej Rcdakoyi Prze
glądu we Lwowie!

Na polatawie udtawy prasowej upraszam Sza
nowną Redakcję o sprostowanie korespondencyi 
z Brodów tendencyjnej i nieprawdziwej w Nrze 42 
Przeglądu z dnia 22 iuteg; 1894 umieszczonej.

1) W gminie Bielawce koło Brodów nie ma 
63 dusz obrz łac. j k korespondent mylnie pedał, 
lecz. tylko 30. Uczniów do ezkoły obowiązanych 
obrz. lac. na r. 1894 n'e ma 16, lecz tylko 8, 
z któryih 2 uczęszcza do azkcły, a 1 z przyczyny 
śmierci cjca i ubóstwa nie uczęszcza. Tak samo i 
w r. 1892 było tylko 3 uczniów obrz. łac, do 
ezkoiy obowiązanych, a w r. 1894 ponieważ nau
czycieli nie było, nauka nie udz'elała się.

2) Dnia 16 lutego 1894 nie zastał ks. 
Borowy żadnego dziecka obrz. łac. w szkole, gdyż 
on przyjechał rano do szkoły, a z dwóch do szkoły 
uczęszczających uczniów obrz. łac. jeden przychcdzi 
na naukę popołudniową a drugi na naukę dopeł
niającą.

3) Notatka, z której odczytywał ks. Borowy 
nazwiska dzieci i która ma być dowodem, iż dzieci 
na tej notatce spisane są obrz. łac. — nio jest 
eutentycznym wypisem z metryk, lecz flagowanym 
wykazem, gdyż z wyjątkiem 3 wszyscy inni eą 
ochrzczeni według obrz. gr. kat. w metrykach u o- 
dzeń w parafii gr. kat. Bielawiecfeiej wpisani 
i obrządek gr. kat. zawsze zachowywali i za
chowują.

4) Uozniów obrz. łac. ani ja, ani nauczyciel 
w Bit lawet ch nie zalicza do obrz. gr. kat., lecz 
przeciwnie ks. Świsterski i ks. Borowy kilkunastu 
na notatce wypisanych uczniów, którzy i w obrz. 
gr. kat. ochrzczeni i ten obrządek zachowują, ko
niecznie na, obrz. łac. przec ągcąć usiłują. (Dnia 5 
marra 1894 ks. Borowy siłą mocą zatrzymał 4 
uczniów obrz. gr. kat. w szkole, uczył ich pacierza 
polskiego i nakazał, aby do spowiedzi i do komunii 
św do Brodów do kości ła przyszli).

5) Uczniów ani obrządku łac. ani obrz. gr. 
kat. nie uwalniam od szkoły, lecz ustawa sama u- 
waluia kaleki, idyotów, nędzarzy i tych, którzy 
z gminy wyprowadzili się.

6) Ks. Borowemu nie kazał nauczyciel stać 
za drzwiami (jak mylnie’ i tenlencyjuie podał ko
respondent , aby nauczyciela na sekatury narazić), 
lecz ks. Borowy sam to stanowisko dobrowolnie za
jął, nie wiem w jakim celu,

7) Na zgromadzeniu ruskiem żadnym nie prze
wodniczyłem , (korespondent zapewne miał na my
śli wiec rusii w Brcdach w roku 1891'), i do 
uchwał żadnych na wiecu tym zadecydowanych nie 
przyczyniałem się.

Powyższe sprostowanie upraszam w najbl ż- 
szym numerze umieścić.

Bielawce dnia 7 marca 1894 r.
Ks. Julian Mandyczewski, 

radzca konsystorski i prtbo.zoz obrz. gr. kat.
Koncert znakomitego naszego skrzypka pana 

St. Barcewicza budzi vz mieście naszem wielkie za
jęcie i nie wątpimy, iż w niedzielę sala „Domu 
Narodnego11, w której się koncert odbędzie, zapełni 
eię po brzegi. Na koncercie tym wystąpi także 
panna Rapacka, uczenica zaszczytnie znanej w 
Warszawie nauczycielki śpiewu pani Majeranowskiej. 
Panna Rapacka pochodzi z artystycznej rodziny, 
jest bowiem córbą wybornego artysty dramaty
cznego taatrów warszawskich, p. Wincentego Rapa
ckiego. Posiada s lny glos mezzo-aopranowy o prze
ślicznej barwie, i umie go umiejętnie używać; jest 
przytem bardzo piękną, a wytworne ruęhy, praw
dziwie artystyczne, dodają jej wiele uroku, gdy po
jawia eię na estradzie. Nie wątp my też, że śpie
waczka pozyska sobie sympatyę naszej publiczności.

P. Stanisław Barcewicz, to muzyk o europej
skiej tlawie. Koncerty jego w Betlinie i Paryżu 
cieszyły się ogrom? em powodzeniem. Dzielnie bo 
też włada swym instrumentem. Ton ma niezrówna
ny, pociągnięcie smyczka lekkie, a w struny Bkrzy- 
piee potrafi wlać wiele szczerego uczucia, które 
musi porwać za sobą słuchaczy. Znany impre3aryo 
muzyczny Kugel, który odbywał po Europie podróż 
artystyczną z barytonem Maurelem, zaangażował 
p. Barcewicza na szereg koncertów do Wiednia, 
dokąd się udaje po świętach wielkanocnych. P. Bar- 
cewicz jeet dyrektorim opery w Warszawie.

Stan powietrza. Term. -f- 4° O godz. 8  rano, 
w poł. -j- 7° R. Bar. 762. Pogoda.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Jóitfy Lode- 
rowej złożyła w naszej Red&kcyi |. Józefa Stanek 
10 zł. dla Głodnych Dzieci. Zarząd tej instytncyi 
raczy się zgł sić po te pieniądze.

Wzór stylu reporterskiego.
„Ślizgawica była tak silna, iż najstarsi nawet 

ludzie na nogach utrzymać się nie mogliu.
Fraszka.

Dz-ś kradzież idzie taką drogą,
Że wkrótce ci, co kraść nie mogą,
Z żalu zaciskać będą pięśeie 
1 płakać ni swe „głupie szczęście1*.

M. Rodoi.

Literatura i Sztuka,
* Ca8imir Stryjeński: „Une capitale d’autref'jis, 

Cracovie.“ — Pana thez Laisney 1894.
Miło nam zawsze widzieć dowody pamięci o 

Ojczyźnie ze strony rodaków, zamieszkałych po za 
kr. jem. Książeczka p. Stryjeńskiego, rozmiarem ra
czej do rzędu breszur należąca, t haie w całej swej 
treści gorącem przywiązaniem do starodawnej stoli
cy królów polskich. Nie wiemy ilu czytelników 
znalazła ona pomiędzy Francuzami, u których w o- 
statnich czasach znikł prawie urok polskiego imie
nia, to jednak pewna, że tym z pomiędzy nich, któ
rych jeszcze nasze sprawy interesują, przypomina 
ona krótko a treściwie wartość historyczną i arty
styczną naszego Krakowa. Z kolei pokazuje nam 
autor ogólny zarys miasta, prowadzi do kośoiołów i 
dawnych gmachów, wskazuje na zawarte w nich 
dzieła sztuki, a nie zapomina także o miejscowych 
zwyczajach, nadających dotąd miasta odrębną fizyo- 
gnomię. Zagraniczny czytelnik dowiaduje się, że w 
Krakowie są cenne bibli iteki i muzea uwagi godne, 
a w nich niejedno arcydzieło włoskiego, flamandz
kiego, a niemniej i nowoczesnego polskiego pędzla. 
PracowDia Matejki, Sukiennice, muzeum Czartory
skich, Wawel opisane dokładnie. Po krótkiej wzmian
ce o ruchu 1 terackim i naukowym i osobistościach, 
ważniejsze w nim zajmująoych miejsce, przechodzi 
autor do skreślenia życia towarzyskiego, domów prze
chowujących staropolską tradycyę gościnności szcze
rej i swobodnej, udowadniając przytem cytatami, że 
zdawna już ona u obcych dobrej używała sławy.

Wszystko to napisane z prawdziwą sympatyą 
dla kraju i miasta, zachęci może niejednego do zwie
dzenia Krakowa.

* Lutnia urządza koncert trzeoi z rzędu dla 
członków Towarzystwa w sali Sokoła w kwietną 
niedzielę dnia 18 b. m.

Rozmaitości.
— Moda... cygarowa. Jeden z zagorzałych pa

laczy, przekręcając znane przysłowie, powiedział już 
diśó dawno, iż nietylko suknia zdobi człowieka, ale 
i... cygaro. Naturalnie, miał on tu na myśli tylko 
cygara wyborowe, u te, jak wiadomo, uie powiuny 
ukazywać się w aaloire (właściwie: w gabinecie 
pana domu) w negl iżu,  t. j. tez złociato-koloro- 
wej opaski, zwanej „koszulką.1* Moda ta trwała już 
blisko <d lat trzydziestu, z biegiem czasu jednak 
„koszulki* tak się rozmnożyły i poczęły się dosta
wać tak rozmaitym cygarom, iż zbytkowe fakt?rye 
hawańakie postanowiły obmyślić nową zupełnie od
znakę dla cygar prawdziwie .szlachetnego11 ga
tunku. I oto — odznaka taka już istnieje. 0<*ą 
haute nouueaute w dziedzinie cygar jest tutka 
szklana, w której „szanujące się“ .ygaro koniecznie 
powinno spoczywać. Jak wiadomo, nic tak nie m» 
czułogo na wpływy zewnętrzna, jak tytoń i herbata. 
Obie te rośliny przejdą natychmiast każdym aroma
tem, do którego je się zbliży, a natomiast raz na 
zawsze utracą swój własny Otóż tutka szklana dla 
każdego z osobna cygara, ma właśnie zabezpieczać 
je przed owerai wpływami i weszła świeżo w modę 
„Szanąjący się“ paryżanin, berlińczyk lub wiedeń
czyk, wydobywa dziś z kieszeni rodzaj małej bute
leczki, odkorkowywa .ją specyalnym „grajcarkiem1* 
— i dopiero — cygaro zapala.' Cygara te, jak się 
dowiadujemy z dzienników paryskich, pojawiły się 
w handlu w pudełkach tylko po sztuk dziesięć. Po
nieważ owe szkl+ne „koszulki1* także coś kosztują, 
łatwo więc domyślić się, iż wartością takiego „mo
dnego1* cygara niejeden ojciec rodziny dzień cały 
mógłby opędz ć. Frank — oto najniższa ich cena. 
Z czasem jednak „koszulki1* stanieją, aeygaro zyska 
na tym wynalazku znakomitą ochronę swego smaku.

— Pijaństwo — wśród OS Namiętność do al
koholu nie je3t właściwą człowiekowi jedynie Ule
gają j j zwierzęta, a nawet — któżby przypuścił: 
cwady. Uczony angielski Lowson Tait w rozprawie 
swej o alkoholu powiada, iż oiy upijają się na ró
wni z „królem stworzeń11. Zauważył on, że ow&dy 
te mają zamiłowanie do owoców przejrzałych, gni
jących już, w któiych pierwiastki cukru sfermento
wane, zamieniają się w alkohol. Osy Biadają na wi
nogronach i na pewnym gatunku śliwek, poczem od- 
latując nawpól odurzone, padają na t awę i dopiero 
po dłuższej chwili wracają do stanu normalnego. 
Najzjadliwsze są ukąszenia 03 właśnie w owej fazie 
odurzenia.

— Najstarszy rachunek mudniarki został odczy
tany na tabliczce glinianej, pochodzącej ze świątyni 
Nippnr, w Chaldei. Mowa w niej o dostawie 92 szat 
i tunik, z który, h 14 nasyconych wonią myrby i 
aleosu. Rachunek ten był spisany w r. 2800 przed 
Chrystusem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 marca.

(Z) Międzynarodowe walory, nadająoe za
zwyczaj ton giełdzie, schodzą powoli na drugi 
plan, a interes spekulantów zwraca się znów 
w pierwszej linii ku walorom przemysłowym i 
lokainym budowlanym. Impuls do tego daje 
uchwała komisyi w sprawie wielkich budowli 
wiedeńskich, pozwalająca spodziewać się ryohłe- 
go ich rozpoozęoia. To też w walorach tej dru
giej kategoryi był dziś ruoh ogromny, a fłuktu- 
aoye kursów dochodziły do 15 zł., natomiast 
bankowe papiery spadły bez wyjątku, gdyż 
oprócz sprzedaży miejscowych miehśmy także 
dużo zleceń sprzedaży pochodzących z Berlina. 
Z kolejowych papierów na pierwszym planie 
były dziś Staatsbahny i akoye kolei ozeskioh. 
Tendenoya na targu rent osłabła dziś zna
cznie, osobliwie walory węgierskie wystawione 
były na dość natarczywe ataki kontrmiuy ber
lińskiej. Włoskie renty poprawiły się dziś zna
cznie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 368'25, węgierskie 440'—, 

Anglobanki 157 50, Uniony 269 75, Bankvme nj 
131-30, Lftnderbanki 256-25, Ludwiki 217-—, 
Gzeraiowieokie 270-50, Elbethale 245-—, Renta 
papierowa 98-35, srebrna 98-30, aastryaoka 
złota 12020, 4° 0 austr. renta wal. kor. 97-70, 
węgierska złota 118 05, 4°„, węgierska renta 
wab kor. 95-20, dukat 5-85, 20-fraakówka 990 ’/,, 
marki 1220, rubla 1-34J/,.

§ Wiedeń 7 mam*. Spirytus 16.90 do 17.—.
§ Bank rolniczy we Lwowie. Pod przewo 

dmetwem p. Bjlesława Augustynowicza od
było się wczoraj doroczne zgromadzenie człon
ków tego banku. Z przedłożonego przez Dy- 
rekoyę sprawozdania okazuje się, że w roku 
ubiegłym instytut ten, aczkolwiek w wolnem 
tempie, przecież się rozwijał, gdyż i liczba 
członków się zwiększyła i zypk osiągnięty z in
teresów był większy, aniżeli w latach ubie- 
głyoh. Członków przybyło 7, tak, że Bank li 
czy ich obecnie 114: z 200 udziałami, na które 
w płacono 36.000 zł. Tym stosunkowo bardzo 
małym kapitałem operowała Dyrekoya szozę- 
śliwie, ogólny obrót kasowy wynosił bowiem 
z górą milion reńskich, a czystego zysku po 
opędzeniu wszystkich kosztów miano 2669 zł. 
01 ot. W drodze komisowej zakupił bank zboża 
różnego gatunku 26.484 oetnarów metryoznych 
i 205 hekti-litiów spirytusu i sprzedał te za
pasy p awie w esł śoi. Zgromadzenie przy
jęło do wiadomości to sprawozdanie i udzieliło 
Dyretoyi absolutorym. Dywidendę od udzia
łów ozaaczouo na 4°/c. W  końcu dokonano 
wyborów. Dyrektorami Banku wybrano pp. 
Władysława Bogdańskiego, Juliusza Mikolasza 
i Kazimierza Rudnickiego, a do komisyi rewi
zyjnej pp. B. Długoszowskiego, Cetnera, Lek- 
ozyńskiego, Henryka Potworowskiego, Anto
niego Raszewskiego i Adolfa br. Jorkasoha 
Kcoha.

Telegramy „Przeglądu41.
Wiedeń 9 marca. Komisy* budżetowa o- 

bradowała wczoraj nad budżetem ezkół średnioh.
Minister oświaty M a d e y s k i  zabrał 

głos w toku debaty i oświadczył, że zamierza 
dyrektorom tych szkół, w których panuje 
przepełnienie, dać do pomocy personal kanoa- 
laryjny. Na wystawienie budynków dla szkół 
średnioh zamierza rząd domagać się kredytu 
dwóch milionów reńskich. Obecny stan szkół 
średnioh w  Austryi jest — zdaniem ministra— 
rezultatem długoletniego historyoznego procesu. 
Narodowościowe walki bowiem nie mogą słu 
żyć naturalnemu rozwojowi szkól. Rząd uwa
ża wprawdzie za sw ój obowiązek w miaFę 
środków finansowych uwzględniać cywilizacyj
ne potrzeby każdego narodu, wszelako oko- 
lioznośoi, wśród których rząd objął admini
strację państwa, wkładają nań także obowią
zek unikania wszystkiego, ooby mogło za
ostrzyć kontrasty narodowe. Co się tyczy ży

czeń w sprawie szkół średnioh, pochodzących 
z krajów p.amie.zkalych przez dwie narodo
wości i stawianych przy współudziale repre. 
zentaatóf? obydwu naród-'w, to życzenia te 
muszą być albo uznana przez uchwałę sejmu 
odnośnego kraju, alb:> też miszą wypływać 
ze zgodnych poglądów posłów obydwu narodo- 
wośoi, zasiadających w Radzie paĆ3twa. Takie 
żądania jeżeli tylko będą faktycznym stanem 
rzeozy uzasadnione, rząd jak najchętniej spełni 
#  miarę rozporządzaluyrh środków finanso
wych. O > się tyczy utworzenia słoweńskiego 
niżizego gimuazyum w Cilli, wdroży minister 
potrzebne d chodzenia, a gdy one, jak to 
minister ma, nadleję, dadzą pomyślny rezul
tat, wówczas wy-tąpi przed parlamentem z 
konkretnymi wnioskami. Przepełaieniu w gi- 
mu&zyam ezerniowieokiem zamierz-i rząd za
radzić przez utworze aie nowego niższego 
gimnazjum niemieckiego z ruskiemi para- 
lelkami.

P. S u k 1 j e wyraził zadówobaieni'" swe 
z oświadczenia ministra co do słoweń'k;eg‘ 
gimnazjum w Cilli, p. H e i l s b e r g  (z lewi
cy) zaś upra :zał rząd usilnie, aby pod żndnym 
warunkiem nie natuszał dz siejszego narodowe 
g i staau posiadania co do szkół średnioh. P. 
P i ę t a k  dorragał się pomnożenia liczby gimna
zjów  i liczby posad nauozyciehkioh, przede- 
wszystkiem zaś uzupełnienia szkoły realnej w 
Tarnopola i utworzenia nowej szkeły realnej 
w Tarnowie. NaRo domagńł się mówca znie
sienia rozporządzenia ministoryalnege, zabra
niającego nauczycielom szkół średnich przyj
mowania uczniów na stanjyę

Komisya w a l u t o w a  uchwaliła przejść 
do debaty 3zizegółowej nad przedłożeniami 
rządowemi w sprawie regulaeyi waluty. Mini
ster finansów p. Plener dowodził, że użycie 
srebrnych koron na wykupno papierowych js- 
duoreńakówek odpowiada zupełnie dzisiejszej 
ustawie monetarnej, tudzież oświadczeniom zło
żonym w tej mierze kiedykolwiek zarówno 
przez ministra, jak i jego poprzednika dr. 
Steinbacha, tudzież ówczesnego sprawozdawcę 
regulacji waluty p. Szezepanowskisgc. Mówca 
pojąć nie może wyrażonej w toku debaty oba
wy, że część złota uzyskanego przez poźyozkę 
użytą być może po prostu tylko na cele rnani- 
pułaoyt kasowej, skoro ustawa z 5 lipca 1892 
jak najwyraźniej postanawia, że nabyte złoto 
użyta ma być tylko na cele regulaeyi waluty.

P. P i n i ń s k i  zarzucił, że kwestya pra
wna zdeponowania złota w banku austro-wę- 
gierskim jest zupełnie niejasną. Mówca sprzo- 
oiwis się wszelkim sztucznym środkom zwal
czania -tżia i oświadcza, że on, tudzież pp. 
Kraiński, Weigel i Kozłowski wstrzymają się 
od głosowania nad przejściem do debity szoze- 
gólowej. P. S z c z e p a n  o w s k i  jako sprawo
zdawca starał się zbić podniesione w toku de
baty wątpliwe ści.

Komisya e k o n o m i c z n a  przyjęła bez 
zmiany przedłożenie rządowe o prowizoryoznem 
uregulowania stesunków handlowych z Rosyą 
i uchwaliła zaleoić izbie nagłe traktowanie 
tej sprawy.

Wiedeń 9 maroa. Na wczorajszem posie
dzeniu Koła polskiego zdawał p. Zaleski spra
wę z przedwczorajszej konlerenoyi u prezesa 
gabinetu w sprawie reformy wyborczej. Dy- 
skusya nad tą sprawą odbędzie się na jednem 
z najbliższy oh posiedzeń Koła.

Następnie przeprowadzono dyskusyę nad 
projektem ustawy o sprzedaży towarów na 
raty i uchwało uo głosować za przejściem, do 
debaty szczegółowej nad tą ustawą, w sprawie 
przedłożeń walutowych zaś pozostawiło Koło 
swobodę działania polskim członkom komisyi 
walutowej, Wreszcie uchwalono wysłać pp. 
Czeoza i Lewickiego w deputacyi do ministra 
wojny celem zrobienia ma przedstawień co do 
złego obohodzenia się przełożonych z żołnie
rzami.

Berlin 9 marca. Komisja parlamentarna 
16 głosami przeciw 12 przyjęła cały traktat 
handlowy z Rosyą.

Mentona 9 marca. Cesarzowa austryaoka 
w towarzystwie jednej damy dworskiej i prze
wodnika zrobiła wczoraj wycieczkę w góry. 
Cesarz zaś oibył spacer do Monaco, stamtąd 
udał się do Cannes i złożył wizytę hrabiemu i 
hrabinie Cascrta.

Paryż 9 marca. Izba deputowanj eh 278 
głosami przeciw 238 uchwaliła odroczyć na 
cały miesiąc debatę nad interpelaoyą Jaures^ 
dotyczącą subwencyi wypłacanych wrsekomo 
anarchistom przez reprezentantów kapitału.

Rzym 8 marca. Wczoraj o godzinie 7 wie
czorem eksplodowała bomba przed gmachem 
izby deputowanyoh, której posiedzenie skoń- 
ozjło się godzinę przedtem, Okna w gmachu 
parlamentu i w domach sąsiednich popękały, 
a ośm osob zostało pokaleczonych. Jedna 
z nich zeznała, że człowiek jakiś dał jej małą 
rkrzynkę, w której znajdowała się bomba. 
Tłumy ludzi stały przed gmachem parlamentu 
do późnej nocy, Polioya uwięziła wiele osób.

Belg ad 9 marca Dziennik urzędowy za- 
przeoza jak najsoa iowczej pogłosce o zamierzo
nej zmianie gabinetu.

Rzym 9 marca. Zamach na parlament jest, 
jak się pokazuje, dziełem anarchistów, którzy 
chcieli się zemścić za wydanie tądowi wojen
nego przywódzoy rewolucyi sycylijskiej, depu
towanego de Feliee Ghnffrida. Wczoraj bo
wiem właśnie miała izba obradować nad wnio
skiem komisyi o zezwolenie na sądowe ściga
nie tego po.Ja. Jednakże Crispi skutkiem oho 
roby nie przyszedł na posiedzenie i dlatego 
sprawę tę usunięto z porządku dzieuuego, a po 
siedzenie zamknięto o godzinę wcześniej. Tylko 
tema zawdzięozyó należ/, że wielu posłów nie 
odniosło ran, gdyż explozya nastąpiła właśnie
0 tym ozasie, gdy posłowie z gmachu wycho
dzą Pod pierwszem wrażeniem tej zbrodui 
nastał w mieście p iptoch niesłychany. Poli
cjanci znajdująoy się w pobliżu miejsca kata
strofy aresztowali początkowo każdego uoieka- 
jąeego, zatrzymano jednak w więzieniu tylko 
czterech robotników. Rany ni6któryoh osób 
są bardzo ciężkie. T tak, pewnego roznosioiela 
gazet znaleziono na ziemi z poszarpanemi no
gami i straszną raną na piersi. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie mu bezzwłooznie amputo
wano obie nogi. Bomba sporządzona była z cyny
1 zawierała bardzo silny nabój dynamitowy. 
Sprawca zbrodni, jak się zdaje, znajduje się mię
dzy rannymi. .

Wiedeń 9 lutego. Wiener Zeituny ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa finansów, na mooy 
którego znaczki stemplowe po 1 et. i po 5 ot. 
na kolejowych listaoh frachtowych, drukowa
nych w prywatnyoh drukarniach, mogą, po
cząwszy od Igo kwietnia, być wytłaczane także 
w glównyoh urzędaoh celnych we Lwowie i 
Bernie. _____

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 marca 1894

HOTEL ZOR^A. M. KosieLka z Podola ro
syjskiego. W. Lipkowska z Królestwa Polskiego. 
M. Rsiuaperger z Tarnopola. J. Horodyaki z Horo- 
dnicy. A. Kucz ze Stanisławowa. L. hrabia Kozie- 
brodzki z Chhbowa, A. Loasel z Warazawy. J. hr. 
Baworowski z Kołtowa. A. Bell z Krakowa. K. Lam- 
preclit 7, Ratenowa, R. Beasler z Kaiseralautern. 
Frane Peternicht z Wiednia. \ Kieinberg z Czer- 
niowieo.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Ttuazkowaki ze 
Snikut. A. Ligęza z Magieiowa M, Wiktorowa z Za
łącza. A. Udrycki z Moatów wielk. L. Cieńaki z Ro- 
manówki. H. Sdeger z Horniowio. A. Stange zWro- 
cławia. L. PcJlak z Wiednia,

HOTEL CENTRALNY. L. Skolimowski z Dy- 
niak. A. Turski z Czarnuchowic. E. Moesa z Wie
dnia. A. Garstmann z Wiediua. A. Bunzl i Rauch- 
berg z Wie lei*. L. Rezowski z Tarnowa. L. Friach 
z Wiedniu. S. Ellonberg z Jarosławia. Ka. Sadomora 
z Ozoitkow-. J. Dydacki z Czerniowiec. J. Łodyń- 
ski z Ku,,ozy S Lii btar z Hamburga. G. Schreier 
z Jasła

HOTEL VICTOHlA. A. Arciszewski z Rawy 
Ruskiej Kaiąiz K. Wołoszyński z Przemyśla. Ed, 
Czerwiński z S kala. F. Morawetz z Wiednia. Hoe- 
niger z Przemyśla L Bastgen z Tarnopola Kowy, 
I, Dłutach i A. Baach z Wiednia. G. Kraus a Lo- 
basitz.

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Stubenberg z 
Niemiec, S. hr. Rey z Psar. J. Czarneeki, T. Ja- 
rzyńaki i M. Bourdon z Warazawy G Ziembicki 
z Malczyc. Z Sohroeninger z Berlina. E. Fischer 
z Wiednia. A. Lommatsch z Paryża. K. Lipiński 
z Sanoka. L Tbanste ze Stanisławowa. W. Wein- 
traub z Wiednia P. Bayer z Berlina. M. Konachegg 
ze Złoczowa.

IV a d e s la n e .
Rubryka te ais pochodzi oć Redakcyi, nie bierze też

■cms ~c siobir v  aią żadnaij odpowiedzialności.

r  Antoni ( ftoinin
le k a r z  c h o r ó b  w ew n ętrzn y ch

po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy
nuje od 3—6 ul. Zimorowicza 1. 3 (yis a vi» Sokola).

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

mias/.ka plac Bernardyński 1. 16 I. piętro. Ordynuje od 
godz. 1 1 — 12  i od 8  - 6 . 2621

Dr. Tabor
specyalista w chorobach uszu i teohnioe denty
stycznej ordynuje w Tarnopolu, ul. Trzeciego
__________________ Maja.___________________

s p e c y a lis t a  ch orA b  g a rd ła  n o sa  i p łn e

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po & letnico studyash specyalnych na klinice prof. Schrd- 
tiera w Wiedniu ordynuje od godziny 11—12 prz.d po- 
łudnbir. i od 3—5 po południu. Dls ubogich bezpłatnie.

f o l.  j f  O I V  A S  Z
Is m  bsiakow j S kantor arymlusty

w® Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B,
.ŚJgT kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym,,

4 V / „  obligacye pożyczek krijowyck
x rokn 1884, 1888 i 188»

wypowiedziane przez Wydział kraj Jwy z doiem 
1 Maja 1894 r. przyjmuje juz obecnie za go

tówkę po 100 złr. prójz kuponu bieżącego.
Zlecenia z prowincyi wykonuje nieawłocanie ho i 

doliczenia jakiąjkolwiek prowizyi.

B o k  z a ło ż e n ia  1853.
AUGUSTSCHELLENBERG i SYN

dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ollca Karola ludwika 1. 1 kupuje < sprzedaje wszel
kie p»p ery wartościowe. PROME3Y do ciągnienia 
I kwietnia 1891 na losy reguiacyi Cisy po zł. 2'69 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron 
i na wiedeńskie losy komunalne po 3 zł. 76 ct., 
w»az z* stemplem. Główna wygrana 400.000 k iron, 
Wydawnictwo gazet? losowań „NADZIEJA*. Pre

numerata rocma 1’50. Na prowincji zł 1 ‘tfO.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą. _______ __

L w ó w  dnia 9 marca. ( '”• Izby handlowe ).
Akcye za sztukę: Kolęj gal. Karol* Ludwika 

200 zł. m. k. 216-— do 219-— . Kolei Lwow.-Czern. Jasaka 
po 2 0 0  ri. w. 270.— do 278 —. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 373' -  do 383’— .

L is ty  zaM taw ne za 1 0 0  zL. Banku hipot. gal 
5°L iosow. w 40 lat. 101'— do 101 70, 6 '/. a 10% pretu. 
109BO do 1 1 0 -6 0 , 4V|„ los. w 50 lat. .00— do 100-70. 
Banku krajowego los. w 51 lat. 100-60 do 101.20.
Banka krajowego 46|, los. w 67 lat. 97-80 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. aiemsk. 4% (I. emisya) 98’30 do 99-—. 4*1, 
los. w 41 % lat. 98.20 do 98-90, 47, los. w 56 latach 98 20 
do 98-90. 46, “I, los. w 52 lat. — . do —.—. ~

Obligi za 1 0 0  zł.; Galie, funduszu proplnacyjnego 
4% 97’30 do 98.—. Buków, funduszu propinacyjnego 6 '! 
102-30 do 10J-— Kom. banku krajowego 5'/, w. a. II. «m. 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowąj 6 *|, 106’— do — —,
4" 7, 100 — dol00 70 4*. z roku 1891 96 40 do 97 10 4'|,
* rogu 1893 96'40 do 97 10

m o n e ty  >uka, cesarski 5'34 do 5 94 Nąpoleon- 
dor J’85 do 9 95. Pólimperyał 10-10 do — . Bubel 
rosyjski srebrny ozy papierowy 1.32-—do 1.36’—. 100 ma
rek niemieckich 60*80 do 61 30

h K.tew-ts- «ef i.-

RUCH POCIĄGÓW .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Bodwołoczysk 
ł  o d w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryj*
Bełsca

3-01 
6-44 
6-64 
6  8 6

1041
3-20
3-82

5 -tts 
1016 
.0 40 
1 0 -a6  
7-21 
9-56

1 1 -1 1
1 1 1
l l 'ś ś

8-81
10-26

756

1 0 .6 6
8-41

P  T Z y  c  h o  d  z  ą  z

Krakowa 
Podwoloczysk 
P o d  w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełzct

3 08 
2’48 
2-34 

1 0 * 2

601
1 0 2 *»•«

0  56 
6  SI 
9'21 
7 .1 1  
1-08 
8-16

9  41
9-46
6-65
7-69 
906 
6-26

9-86

1 2 -6 1
9-5J

Uwaga: Godziny drukowano grube mi liczbami oana. 
czają porg nocną od 6  wieczorem do godz. 5  m. 69 rano 

W biórz# informacyjnem c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maj* 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż b i le t ó w  strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacja w sprawach tary
fowych i przewozowych.

w© L w o w ie  poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburgskie) | V  PARASOLE
Tiiica H alicie a, liczba *ł półjedwabne i jedwabne, po cenach najuwiarkowataych.

wełnianne,
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KRÓLOWA ZŁOTA.
POW IEŚĆ

PAWŁA d’AIGREM0NT

(Ciąg dalszy).
Odchodząc od łożu, przy kiórem tak szla

chetnie spełniła swój citjżki obowiązek, sze
pnęła: •

— Spoczywaj w spokoju; jesteś moim ojcem 
i oby oi Bó& *\k przebaczył, jak ja przeba
czyłam.

Piotr nij powiedział jej ani słowa, nie 
pyuał jej o nic. ale otoczył ją jeszcze większą 
miłością i szacunkiem. Wkrótce odjechali na 
wyspę Kubę.

Niestety! szczęście nie jest wiecznie kwi
tnącą na ziemi rośliną.

Pewnego dnia rozeszła się w Hamanie 
strajzna wiadomość, że żółta febra pojawiła się 
na wyspie- Zanim rodzina Jacobsonów zdołała 
poczyinu przygotowania do wyjazdu, Paulina 
dotkniętą została straszną chorobą Piotr, mi
mo jej błagań, nie opuszczał jśj łóżka. Pielę
gnował ją jak niegdyś w Saint-Olond i ocalił, 
ale zaledwie zaczęła powracać do zdrowia, gdy 
z kolei okropna zaraza powaliła i jego.

Na nieszczęście, ddikitny organizm jego 
me posiadał dość siły do walni i baron Jaoob- 
sen zma*ł prawie współcześnie ze swym przy
jacielem, margrabią de Santa-Cruz.

Paulina omal nie dostała pomięszan a, zmy
słów. Jej mąż, ,jej zbawca, jej cel życia, już nie 
żył. Pragnęła umrzeć i złączyć się z nim jak 
najprędzej. Ale Bóg włożył w j<_’ serce tak 
wielkie poczucie obowiązku, ża górowało ono 
nad wszelkiemi okoLoznościami życia. Zresztą 
była matką.

Oliwier dosięgnął szesnastego roku żyoia, 
t. j. wieku, w którym ndzą się namiętności.

Przy ogromnym jego majątku mogły one na
razić go na, największe niebezpieczeństwo, Była 
potrzebną jomu.'

Ujęła w swe wychudłe dłonie głowę uko- 
uhanego syna i rzekła:

— Dla ciebie jednego żyć będę!
Ale nie mogła dłużej pozostawać na tej 

wy spie same tną i bezczynną. Zresztą zdrowie 
01iviera oyło w stanie zupełnie dobrym. Silny, 
odziedziczony po niej organ:im wziął górę; 
chłopak był wzrostu słusznego, pod względem 
fizycznym rozwinię y doskonale, gdy tymcza
sem p c i względem moralnym eduk_cya jago, 
ze względu na stanowisko, jaki 3 miał zajmo
wać w świecie, wymagał i dopełnienia.

Pożegnanie obu wdow było niezmiernie 
bolesne. N dina zaś, słuszna i rozwinięta w 
dwunastym roku życia, jak Europejki bywają 
zalbdwie w dwudziestym, płakała, rozstając się 
z swym towarzyszem młodośoi którego ko
chała tu, jak tylko kobiett, Kochać może. Sy- 
bi.a, kochająca j j jaa siostrę rodzoną, uapró- 
żno u;iło\ ała ią pooieszyć.

Z drugiej - strony i Oliyier był głęboko 
wzruszonym, ieoz nmiejąu więcej niż Nidina 
panować nad sobą, uarywał w swem sercu ta
jemnicę, jeżeli miał jaką.

W  chwili wyjazdu Paulina zd|ęła pier
ścionek ze swego palca. Była to saromn i o- 
brączka złota, z małą perłą pośrodku, pierwszy 
podarek, ja ii P.otr ofiarował jej, gdy odpro
wadził ją widozorem na ulicę des Aobesses, a 
ona nid wiedziała jeszoze ;ego nazwiska.

— Ze wszystkich, moich kle jnotów — rzekła 
do syna — najdroższym dla mnie jest ten. Jest 
to pierwszy podarek twego ojca. Ozy choesz 
ofiaro wać goNadinie i prosić, by zachowała go 
na pamiątkę od ciebie?

Dziewczyn , zbladła ze wzruszenia, O liyei 
zaś rzaoił się matce na szyję.

— Mamo droga!... domyśliłaś się mego naj
większego pragnienia.

— Bo to rola mi ;el» — odrzekła.
Gdy następnie Olirier włoży* pierścionek 

n i palec Nadiny, P. ulina i ś —'snęła ją i rzekła :
— Pamięraj o nas. Za kilka lat, jeżeli ma

tka twoja zgodzi się, a serce twe pozostanie 
wierne memu synowi, przj jndziumy tu po cie
bie oboje, on po żonę, ja po córkę...

Małgorzata z płaczem dziękowała »waj 
przyjaciółce. ” ^

Po przyuyciu do Paryż®, Paulina objęła 
natychmiast kierownictwo ‘  bantu Obeznana 
ue była z organizaoyą i interesami, gdyż 
Piotr oddawna wtajemniczał ją w nie, ale p - 
trzeDcwała poznać nąidrobr eisze nawet szoze" 
góły, gdyż tylko praca nadludzka i działalność 
nieustanna, mogły przenieść niejakie ukojenie 
w jej rozpaczy i ochronić ja cd obłąkania.

Jeden ze starszych pracowników banku, 
Klaudyusz Drschamps, przyjęty w młodości je
szcze przez ojca Piotra i reprezentujący - dom 
podczas nieobecności barone, człowiek wypró
bowanej prawości, podjął się dokończyć iej wy
kształcenia finansowego. Znal*.zł w nieszczę
śliwej wdowie uczemoę poiętną i wkrótce też 
.zeczywi itym szefem banKewngo domu Jacob- 
senów była ta młoda kobieta, może jeszcze 
pijkjuiejszn" w swych sukniach żałobnych, ani
żeli niegdyś przystrojona w brylanty i kwiaty, 
gdy bywiłc królową zabaw, tylko że teraz 
oczy jej często zachodziły łzami, a zawsze świeże 
i pięzne usta nie uśmiechały się już nigdy.

Upłynęło lr.t kilka. Oliwier, pozostający 
oiągła -pod inteligentnym kierunkiem metki, 
wyrósł na młodzieńca skończonego. P-zez ten 
ozas dwra razy ze swym r tnczyoielero jeźdnił 
na wyspę Kubę i za każdym powrotem unosił 
się przed metką o piękności, pizymiotaoh i ono- 
taoL Nadiny.

"W nagrodę za ostatni rok gorliirej pracy 
Paulina pozwoliła synowi pojechać dc Hawany 
samemu, bez nauczyciela.

— Jesteś już mężczyzną — rzekła — powi
nie uaś więc postępować samodzielnie. Masz lat 
dwadzieścia, Natana zaś szesnaście, zawieziesz 
więc jej pierśoieneL zaręczynowy i oświadczysz, 
że za półtora roku, jeżeli matka J&j zgadza się, 
przyjadziemy po nią oboje dla pułączenia was 
związkiem małżeńskim.

Oliwier może w części z po woda swego 
charakteru lękliwego a może, iż wspomnienie 
Nadiny wystarczało dla niego i chroniło od po
kus, pozostawał ciągle przy matce i pizyzwy
czajony do surowego nadzoru, nie usiłował ni- 
g iy  otrząsnąć s>ę z narzuconego mu jarzma.

W  końcu roku, po swietnem złożeniu egza
minu, Paulina wręozyła mu wspam ' ‘y  pierścień 
dla Nadiny. odprowadziła go do i iwru i wy
prawiła do Hawany.

Tak zaw sze spokojna i postannwiająo& 
wszystko po głębobiem obmyśleniu, praktyczna 
i ostrożna, rozstaląc się z synem, doświadczała 
odnak bardzo smutnego przeczucia Była na
wet obwiło., że onoiwła mu towarzyszyć.

„Jestem ™aryat,ką — pomyślała. — Ma l̂ .t 
dwadzieśoin, powinien więc poznać tioc-hę żyoia.“

— Ale oędziesz rozsądnym?— zekła d n:ego.
— Czyż nie byłem nim dotychczas? Nie był

bym twoim synem, gdybym był zdolnym spra
wić oi choć najmniejszą przykrość.

Uspokoiła się.
Oliwier po przybyciu do Hawany przy

słał długi list, w którym opisywał ceremonię 
zaręczyn, mówił c szczęściu swojem, Nadiny i 
jej macki. Słowa jego tchnęły głęoohą i naj
czystszą mnością . Tworzył najszlachetniejsze 
pi oj eV. ty i w swem upojeniu szczęściem, pra
gnął ozymó 3 Ja wszystkich jak najwięcej do
brego. W rozpaczy Pruliny było to ulRą i ra
dością. Syn jej odziedsiczył po mej naturę do
brą, szlachetni nic lubiącą wszelkiego bru.lu 
i płytkości Krew Jacobsonów, zudąszma z jej 
krwią piebejuszowską, uszlachetnić się jeszcze 
więcej.

’ Była dumne ze swego Jziełt i myślała, 
ze gdy je ukończy łąaząo węzłem małżeńskim 
syna swego z Nadiną, wtedy szczęśliwa, r_ie 
mając już żadnego na ziemi do spełnienia obo
wiązku, będzie mogła prosić Boga o śmierć, 
która ją znowu połączy z Piotrem.

Oliwier pozostał na dliżazy ozs3 w Hu 
wenie. Raz przepuścił odchodzące do Europy 
dwa parowce pocztowe i nie napisał ani słówa. 
Przerażona matka miała juz jechać do niego, 
gdy nareszoie nadszedł oczekiwany list.

Oliwie? pis*ł w nim, że robił wyoieozki 
do wysp Autylskioh, że w Saint-Thomas, z po
wodu, że mu się bardzo podobało, zaDa ^ił dłu
żej mż zamierzał, lecz że wkrótce już powróci 
do F, anoyi.

List ten różnił się niezmiernie nd poprze
dnich, był JB,kiś chłodny, niejasny i nie zawie
rał w sobie ani odrc-biry tego szczęścia, które 
w dawniejszych przepełniało auszę młodego 
człowiek™ i sprawiało Pauluie tyle radośji.

Zaniepokojona w najwyższym stopniu 
zmorzyła się zo swej obawy staremu przyja
cielowi i pracowników ich domu, człowiekowi 
rozumnemu i doświadozonema, Kloudyaszowi 
Deschamps.

— Niech pani baronowa przedt wszystkiem — 
odrzekł — nie wyobraża sob a gorzej, niż mo
że byó w rzeczy wistości i nie dręczy się. Oli- 
wicr nie ma spokojnej natury swego ojca. 
A przytem pau; za ma/o d".wała mu swobody 
Mnai&ł tam poznać jaką przystojną mulatkę i 
zaawanturował się z nią tioehę. Nie mi czego 
rozpaczać, co bagatela!... •

— A Nadina?
— Nadina, to miłość czysta, to zakątek ser

ca, którego nie naruszą chwilowe miłostki po
stronne.

— Alwż w takim razie sprofanował tę miłość

(Oiąg dalazy usoitąpi),

§5? Poleca się handel win L-u-ćL-wi/fesc i3ts*<^txxa.‘u.ll@xai, w e  L w o w i e
*w y.ityja

t lr u .. l j s -4,. bti s r f r u n  t ła
s ty u  m ś  Jt-dMtni a cc. __

b s ir n e n ie  i  czyszea e  n ie  injtni 
men,ów -nirtirgicznji-h pnyjmuje nozow
aik Jan Laurnk 
Wekularsksi,

ul. Poimów 1. 8  dawniej-

N ie  M u k o c  * a g r a n i c j rj hesatki 
kamgarua materyi wiosenn®, ubiory noje 
i prze i oi one, uniiorm/, litery , strOj* 
polskie dywany, bounisi, strzelby tsnii, 
ao nabycia w handlu Jaszczyszyna, gma h
Teatralny  ̂  _____  o'4 4  b-ti

A p t e k i  z o irotem rocznym wyżej 
6 .0 0 . złr. ),oszukuje do kupna Hand utr 
"•agi- er farmacyi Baiubor. 679 3 4 

C e a t r a m e  n ib i-c  pojrednictwa J io  
d y ń s h ie j  Lwów, łfyuek 29, dom Au- 
uryolego ni»ii iziza v.nzelkiepo .odzaju 
doborową słuibg. '  "  696 2 A

f t o r z e l n i k  zdolny i pri.ktjkant ia- 
sowy znajdą j. osadę. Eopyczyńce 'Ł. Srta- 
lawski. - i l)4 2  o

L r s i l i  i  miody wolny ud wojska z 
kilkuletnią praktyką lasową, egzamin a- 
ny, poa.ukui posady żonatego ou Igo 
kwietnia. Łaskawe zgłoszenia pod L. W 
post. n stante Bełz. 695 2 2

P r u u e a / .k a  s muzyką i niemieckiem 
pos.uKujj nmiesze -enie pr.;ez bino pani 
Morawskiej, Lwów ul, HalicKa 1 0 .
  698 1-2__

U z ic r ż a w a  w Stryiskirm zi-rak. do 
odstypien.a 65|f morgów, dum z parkiem 
przy gościńca pół mili od kolei. J tl, 
post restante Stry. 7 4 12

I I a . łu  mięHO “  6 kilowa pac .ha ?» 
zaliczka frauko m a s ła  z słodkiśj śmie
tany zł 4 80 t y ln e  m ię s a  zK  210. 
Wenktrt i Meimann Zaleszczyki Galizien.

7 00 i ‘i  _
P ó ł g ą s k i

przewy borne na sposób amer;kań"iki nt ■ 
dziewaue indyk mi, kapłonami, kaczktmi, 
panterbam (f rma ruladj). Wądzone mogą 
wisieć rok cały Sztuka kilowa 2 złr. pul: ca 
Zsr-~d dworu Łąpszyń, poczta ni eżany.

|  Pierwsza wzorjwa szkoła
francuskiego kroju org me

Na pro^iacyg obsługa szybka i akcratna.

ROSSYjSKA HERBATĘ KARAWANOWAJij

t e f  r n o e n i y

Kuczabiński
L H  Ó W  

u l. K a r o l u  L u d w ik u  l i c z b  i S

ramy, listwy na ramy, albu
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, od razy i 

obrazki
po bardzo dgkich cenach.

w oryginaluem opakowaniu 
„!<iergiut,za W a s i lc w ir z a  P e r ło w a , w M o s k w ie '

pakowaną pod nad ircm c.s ros. uiauzy cłowej 823
i»> c e n a e n  m o s k ie w s k ie ! .

v począwszy od zl. l -80 aż do *ł. 10’40 za lont rosyiski poleca

O .  8 Z A . B Ł ( ) \ V 8 E 1
w< Lwowie, Trybunalska I. t

Cenniki gretin i franco. Opakowania bezpłatna 
Zamówieni”  przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco, J$

U d
XX  
%

p® knrsi®

w  y x c i » : t e m  w  ■ftr*
e .k  a p r z ,  ^ d b c .  a k c y j .  B a n k a  Iiłp ^ G *z iiie j

■łupnie 1 8 p « ę d ą je
wszystkie pfsktii 1 ifiunety

d a ie a t /m  %i IduklstdMlejoijfyjrai 5 
ite s se  ś a d n e j p^ ow lsy l.

J a k o  d o b x ą  i  p e w n ą  l o k a  i y ę  p o l e c a
41,; prc. listy hlputê zne 
5°/0 i sty hipoh osnie jrem>awui6 
5% 3 bez prsiaii

iiały lowarz. kredytowego ziemskiego 
4 \%  „ Bw ku urajowego 
4’.-5. o pożyczaę krajo .ą ga^cyjską 
4%  prżyczkę kraj. galii. toronawą 

% 5*oźycŁ*f p'opiuk: yjną g ilscyjską 
3 „ bukhwmską

47,%  poź̂ ezicę węgierskiej kolei państwowej 
4Vac/,, « Droalnsifitina “ faji-arahn

m

n

17 0 5

?a 

kbózo

0 » (L-opinsicjjną w ęgisrsdą
o węgierskie Dbii^a ye indumnizacyjne,

D lk o iio m  doświadczony cd 30—4 5 
lat, któryby był dcz.adnie obznajonJony 
z mleoza-stweza, wyjszs.w-zy ue ch’ubae- 
mi świade -wami z „ if;*sz, ch majątków 
■.tarizy ?awal»r lnb wdowi»c tnajdz ® poi 
mieszczenie U3 tyc. miast w dobrach Jaśnie 
Wielm. O walua Lr Pttoikiego Zgłos*e- 
nia z odpisami świadectur odbiera /ar.ąd  
dóbr Maryampiii (nad Djiest em; Zg*o 
szenii ninaw.^glydnione p.. zest na bez ( d- 
powiedz.. II. Zarząd Jóhr Mary.mpol po
stukuje Gzy sztuki osłów ao Toz-ni, ,o- 
dy. Źgloszenr, wraz z danien ceny 
przyjmuje nowyżaiy zarząd. 678 2-2

to papiery isLanśoi. wymiany Banku hipotecznego 
zawjze eabywa i sprseds je

I i« <«fg;a: Kantor wymiany Bansu hipotecznego p-zyjmuje 
od P. T. kupt.jąoyoh -maelkie w yf ©^o-?&2jc , s  jn i  

£  m le jacow ®  pip ory w artoćezow e, tndziiź 
di® j».e,|tOBy sa  gr>tćw3ł«g, ■wss@13sl®g®
•huds, w iś * 44®ie|aeejVł^(!f jedynie pohrąooiiim sad- 
ćzywiscysh ko^stów .
Uo efektów, u których wyczerpały się kupon” , dor+arcz. nowych ar ku-. 

■ uzy kuponowych, za zwronm kosztów kłór» sam ponosi.

Wiosna. 1894.

Leśnictwo Zass»w pod Czarną
rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opako -ranę: nasiona 
i sadzonki leśre, ozd bae drzewka cg odowe, krzewy i rośliny 

pnące poniżej wyszczególnione;
Nasiona. Cena za I funt — 50 ilkg. 

Jodła 75 7o kiełk. ct. 80, Modrzew 6 O“ |0 
złr 1 ct. 2 '>, Sosna -wtcz. 3C’|, złt. >> 
ct. io. Sosna cfscuł tO°j0 ct. 80, Świerk
80 » i“ |0 ct 81, 4.ki ,ya ct 35, Buk
ct. 80, Brzoan ct- 30, Grab ,iały ct. 30, 
J« wor ct 25, Jusion ct. 20, Klon ct. 2ó,; 
Olcha ct. 40, Wiąz ct. 30

Sadzon i Cena za IG00 sztuk.
Jcdta halsw. 2  ). 12 cm złr. 5, Mo 

drzs 2  1. zlr. 2, Modrzew 3 1. złr. 2 
ct. 60, Modrzew 4 1. złr. 3, Sosna zwycz.
1 r. ct 50, Sosna rycz. ‘2 I. złr 1 , 
Sosua czarna _1 r, ct 80, Sosna umeryk
2 złr. 5, Świerk 2 1. złr. 1, Świer i
3 1 złr. 1 ct. 60, leai rk 4 1. słr. 2,
owiark 6  1. złr. 3, Akacya do 2 0  cm. 
złr. 2 ct. 50, A kac; a do 40 cm. złr 3
ct 50, Akacya do 60 cm. złi. 4 ot. 50,
Akacya do 80 rm. złr. 5 ct BO, Jrzoza.

I. do 50 Gm złr. 3; Brzóz* 3 1. do 70 
cm. słr. 3 ct. ”0' Brzoza 4 1. do 9.) cm. 
złr. 4, Crategus na żywi płot 16 cm.
złr. 6 r Gratjgus na żywjpłot 30 cm.
złr. 8 , C ategus na żywopłot 46 cm
łr. li :, Ląb 1. roczny 15 u złr. 2  ct. 6 0 . 

Jarnjb 1 roczny 10—80 cm. złr. 3, Ja- 
-ion . 0  cm. złt. 2  ct. 50, Jasiku 2 0  cm. 
złr. 3, Jawor 10 25 złr. 4, Jawor ka- 
lifor lo — 2 0  cm złr. o, Kiou jaworowy 15 
cm. złr 2 ct. 50 , Olcha u: na 2 Ł O
cm. złr. 3, Oi :ha c arna 3 1. 60 cm. złr 3 
cl 50 , Olcha cia na ^ 1. 80 ,-m- złr. 4. 
Wiąz 10  cm, złr. 3, Żarnowiec ,6C cm. 
złr. 2 .

Cena drzewek za 100 sztuk- 
Akacya 2  m, wys. złr 2, Jabłoń dziczki

Koniczynę nasienną
0 2 ti-y. Eą, białą, 
„Yictoua",1 bobitc,

Filia c. k
15 -30 cm. złr 1 , Róż« dzika na żywo
płoty złr. 2 ,

Cena drzewek za 19 sziu*.
Jodła balsam. 5'J cm. złr 8 , Jo 

dła ameryk 40 -60  cm. złr. 3, «lourz» »
100 cm. złr. 3, SodDa zwyci. lOu em. 
złr. 2, Sosna aneryk 50—60 cm. zlr. 2
ct. 50, Switrk 1 0 0  cm. złr. 2 ct 50,
Brzoza ' , 1'60 m ut. 50, złr. 1 , Gis 
1 roczny 8  — 1 0  cm. it. 50, CUrń Chryst.
60- 80 cm. ct. 60, złr. 1 ; Cyprys 40 •
40 cm złr. 2, Dąb czerwony 8 — 1 0  cm. 
ct. 50. Dąb zwyczajny 1, i ‘ŁU m. złr. I,
złr. 150, Grab 1 . Z m. złr. 1 , zir, 1 , 
ct. 50, Jąsion 1, 1'50, 2 m. złr. 1, złr. 2 , 
złr. 2 Cu 50, Ja . or l 1’50 m, ct. 50, 
zł-’. 1, larząb 1, 1'50 m. złr. 2 , złr 2 
ct. 50, AKS .tan zwycz. 15 cm. ct. £0
złr. 1, Katitan jadalny 12  cm. złr. 1,1
Klon ja.ror wy 1, l '6 o ni. c 2 0  złr. 1 ,
Ligmter 70 -100 cm. złr. 1, Lipa seeiok 
70—100 cm. :-.tr 1, Machoń 10—50 cm. Doskonałe mazurki 
złr- 2, Olcha czarna 1, 1 0 ra. ct. 60
zlr. 1, Orzf;h amer. ?5, 60 cm. ct. 6 0
złr. I  Topola kjead. 60 — cm złf 1 
Wiąz i, 2‘60 m. ct, 60, złr 1 ,
Krzewy i rsśliny pnąue. Coiia za 10 sztuki 

Akacya km w . 4u cm. ct. 50. Bez 
tnreesi 40—80 cm, ct. 60, złi 1, Oytua 
30 — 50 cm. ct. 50, Jałońec piram.
,0 —60 cm. złr. 3, Keszozyna wielkoo^.
50, 80 cm. ct. 60, lir i, Pożyczka jzerw,
40 cm. złr. 1, Spirea 2, 1. 60 cir. iłr. 1,
Suh-k 1 r o -  «y ct. 50, Tuja ccidf t 
40 60 cm. złr. 1, Glematis aiba 2 i. 
złr. 1, Clematis flammula 1 r. złr. 1,
Peiiploca graeca 1 r. zir. 1, Wino dzl 
kie 2 ł. ct. 50.

szwedoką tudri ż t ym otkę, vz\ j (lniankę) gro oh 
owLs (fi. z. frauoazki) i kuk irtKlaę gorzaluianą 

s rredaje
upnzy. .  . I , ] : " '~ ~ ~  Banku hipatecżiiega »  J ą r p %

;oi i-io

I
J  t e t e ^ i c z

wn Lwowie, ulica Koperniha nr. 3, Halicka 1. 11.
Fil e w Krakowie w SukinnioacŁ lr. 20, w Czerniowcach 

w Rynku nr. 2.

Wod? fiołkcv*a
dołki ospow®

usuw*. 2 K ar /  pryszcze, liszaje, trądz' J, 
pierzennie e i łuszczenie skóry wygładza 
Twarz odświeża, „ybiela i yd«likitnia.

D a c h ó a  k l  Irantuikiłgo siBtiajo, dc- 
stariza ka^dą ilość Ar— d Werner we 
Lwowie, sastfpca Wiene herg. 6  ‘ 2  2-12 

N a u k i  b u h a l t e r y i  p u d w A jn e j 
nuzicla O 8  O B J  O za porozamieusem, 
ZBIORGWU » ku sach a, ecyalnych (dla 
Pań odrębnie), zakLda ksiygi, prẑ  pro wa
dia skontra, intormo.ie L, Yeltze- Kra-
k' w=ka 7. 580 ?, 4

J e i l y u y  aajUnsi.y pokcj ao saiaaan 
l  gorącei arzekąskaou ud iO ct. i wyżej 
pole :a lundeł Jana Hellwiga Zimi row
—»  5.______________   684 2-7

Piaatycanie wyu.łony ryH ow itih  -o- 
siak „e zajęcia w ..orze mb pizy budo
wlach. Bliższo wiadomości pod auresi. W .  
W. Rymi nów.
Dom murowany i dom drewniany

z podwórzem i ogródkami w miasteczku 
w okolicy zdiowęj, gdiie kolej budować 
sig ina. są do jrzedaeia. Bliż-tzą wiado
mość pod : dresą 1 V. Rymanów. 2 - 3  

U a ż u , pięmu reaino.,0 J*,t » wolnej 
pęk. do spr^irdwii* pr*y ul4 G*eacarAiiiej 
L 40 vis a vis płlacn księcia Sanguszki. 
Jb)iżs3 a wiłdomoćć Jan Heilwig, ^imoro- 
yicgA i. 5 .____________   6 g 4  2*7

MiecJiy kowalskie
wyrobu arajow»go, jilnej budowy po "1. 28 

poleca
F l o i r  ( i l f Z i  S t o f t ń J u

uaiidei żeiLzny w e  Lwowie, plan Kapituł 
■ 7  1  >,aaprzeciw Katidry).

zmarszczki 1 
Cena 1. złr.

Żsden artykuł toaletowy nie może rywalizow ió 
pod względem skutku i dobroci z antilentilą. śro

dek G-n otrzymany z udświeżąiących 'ubstanc^i - suwa w tóIB i 
czasie piegi, pli my wątrobiane ita i nadaje cerze świetną białość, świi 
żość i delikatność. Cena 2. zł

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, * a 
jlAJ włosowe * ma aia i lo wytwarzania i poroFtu 

włosów pobudza Flakon 8 . zł., pół zł 1'60.

Anii(entil:

Walentio

M M K

G a l i c y j s k i

3I M  KB£i i nOWr
p rs y jm a js  wM &dkl

ł  Ł  ą ,  z  e  o  z  k

i  L p r o c G n t o w u j e  t a k o w a
■O

4 ' Z . r o c z n i e ®

3301/891.

O b w i e s z c z e n i e .

W
w

d n i u  4 g o  K w f e t m a  1 8 9 4  odbędzie się 
u-ieście T n s  J io j»  ‘  i i  d ś > r o c * u j  tak zwany

,Ś i*odł»p  jt t n y ff na kome, bydło etc
Co się nimejszem do publicznej wiadomości podaje.

Z a r z ą d  m i a s t a .
irnopol 4 marca 1894.

W i m
Szampańskie, fi tncuikię v  ca

łych pół 1 ćwierć flaszkoch.
S t a r e  w in u  w gierrkie, hisz 
pańskie, fi ncuzk e i .nu®, tu
dzież pr» dziwj K o n i t lk .  f i i -  

1.  . . i . r y ,  S ta r k ę , / y -  
t n ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
LO. QV. 1E, prśrj) ulicy Kra- 

kuwskię; 1. II

e. i .  CUAISTIMi
nasupca

W. BILIŃSKI
Lvów, ul Hi tmań iks 2 

poJeca
H E R B  A T J 5

cuińaką i rosyjską
w najprzedniejszych gatunkach
Mel&nge familijny funt 2.40Stneinska . „ „ 3*—KayBOW „ 4‘—Molange królewski „ 5‘—Wyaiewkl II n V60„ I „ 1-80
n phuikacn p '/• 'L 
■/, i i  fui ita pełnej „ ł -  
gi. Zlecc Ja samie so
wę jisRater^nih się bss- 
włoczi - ~'VQ|

Zsi opakuw«-ue nic się 
nie li w  

41B8 38 •?

PrŁktjciij
P M E K i l  CIAST S r a tE C Z N T C H

F liO B E S W lir  i  W A S D I
Wytlanie piąte

obejmuje:
Hajnowsze wypróbowane przep:^v na
“  3aby i labki — Baliy łokcie ukraiń 

skie — Kołacze — Kołaczy Ki i Bułeczki.
Niezrównane M acki jaK: uaktelo sy, tu- 

izański, angielski. Placek z masy ja 
Inek. Wy borny Placek Orzechów y ro
bi;, uy zupełnie w inny sposób jak  po 
cukierniach I przewyższający wszy
stkie dobrocią.

jak: z bakalji, mi 
gdałowe w zimuej -odzie, cukie-kowe, 
neapolitańskie i i. p "Lukrj — Maring' 
— Pierniki — Zefiry Owocowe — Cia fik i 
(laserowe — Zwiu&czki — Chleb znako
mity czekoladowy po wódce i t p.

Cena 5 0  cn f
Po przesianiu przekazem poczt. 56 cnt. 

usknteeznia przesyłkę tranco 
Drukarnia W. Manicckiego,.

LWÓW

K l u j  n u w s ira  a nie n chłopaka!
To mogg stanowczo o mu ei fabiyce 

powiedzieć, .jo tyłku takis wiełkis przed- 
ńfibiorstWu ja'- moje, może przez sa- 
lupnn goiówką olbizymi-h zapapów 
i inn? korzyści, tanie wydatki na inte- 
ves które \ końcu na korzyso kupują
cego wychudzą.

^spama. szory dlr >rywLinych 
darmo i o o ł.tuie. Bogate I -cażki ozo
rów, j?kicn jeszczi eie było, dla kraw 
có v niefrr ukopane.
U aterye n a  u b io r y  peruwiennj
i doakmy dk Wyt. Kleru, przepisowi 
liaterye na uorania dia c k. urzędni
ków, t kzo d c  weteri nów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na libsjye, nt 
bilardy i sioło do grania, pokrycia na 
Wuiy, gunie, także nieprzemakalni 
uoranli myśliwskie, tnalerya do pra- 
nii, olsdy podróżne od zł. 4 dc 14. 
Warte -ego C" kosztują, uczciwe, trwa
łe, czysto -e'-uane towa-y, a nir lanie 
szsgŁ̂ y, nieopi-.cające reboty k-awiec- 

kiej, poleca

Jan StiKarofs^y
BERA O (Mi 'szeslar Austryi) 

Najwięk"zy kład uwarów sukiennych 
w wartości pół miliona złotych.

D r .  J & s i ń s k i e g o
jj oradiu ifc

dla kaszlących.
Dru ne. pftlkinra prxc-robione 

i uznp łaionj -y d.inie.
C rr .a  1 /.łr .

P ę a w d T l w c J

iedynj skład
t z r l& 0  TŁ

Alci jzago H l l b n e r ^
we Lwotoie, Runek 38.

W;?S6iiici .mie fabrykaty et. 
2417

BANK R0LNI0Z7
WE LWOWIE

poieca
do st^alewu wiosniurągił

K nioz^nę, tymotkę, luoernę oryg, 
f?an:u)*ą, wolne od kanianki; raj
gras , spoiek, łubin, wykę, bobik, 
grooh, buraki i mafoh w pastew
ną koński ząb c r>gina!ny *,mery- 
k ński i wętrierski oraz n wy ga- 
ctmek „koński *ą:> złoty41 (Gold- 
schdnhe.it), kukucrdzę pasi.ewną 
„ Bignoretto1- o az wszaikie inno 

m s '0 'a i zboża ja e.
Wizelkie nasiona posyłamy do stacyj 

oceny nasion celem zbadania czystości 
siły kiełkowania.

Nacosy “atnezn?
g? arancyą za pi. cent i jakość skła

dników.
n y  r o l n l e t e

z pierwszorzędnych fauryk.
519 8-10

Posyłka tylko za zaiiczką,
Listy w : olpki-n, nie.nie -kim, cze

skim Wjęler.,kim, włoskim, francuskim 
| i ani ielsbim języku. 508

1 ■- u c h a rz
zdo'ny, Fpobtojuy, żonaty lub ka- 

woler, zna dz;& za”&z miejs ,e. 
Zgł.szcó dę do Zarządu dóbr 

Nowedołc p. Kulików. 68 i 2 3

F i L G I
plamy ns tw* Y i iu- nieczystości 
s :ói, zn kną jnż po 7 dijach zupełnie 
i nie wró,ą '  ''t -j po użyciu Drt 
G h r i it o f i la  zni [0T die ni^zkodliwej 
A m b r a c r e n n  Prawdiiwe tylko w 
zii łono opakowanych słoikach : skłon
nych po 80 ct.
’ Skład gł-iwn, ola LWOW A : Apteka
pod sreUrnyiii orłem / ,  l i n e k  e r a .
w IR iKOWHl: apteki E. >tTJera
i  W . B r d y  .»• 66ć 1-20

Na Święta lanio  ̂ niź w zę- 
ditie: CIASTA 

i odzaju (D&bv , placki, 
rnasurk:), masło, svt i jaja, szyuki, 
ki łbusę i inne węd i ay. kapłony, 
ndyki i prosi ta, miód jabłku,

Magazyn zebawek. gier to wa-zy kich, 
gelanteryt i perta leryi pod firmą :

kauczyński i Obersk
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 

poleca
\ a  Ń w ' .  W i e l k a n o c  n e
Bombonierki, p a ,nki urządzone, Fi

gielki i a 1 Kwiecień.

S i n i g r u s y
Różne n( wości w zabawkach i w grach 

towarzyjtach.
Krokiety, K.-ik ety, Law i-teaulsy ’ tp.

IfJelonyptdy dla dzieci id  zł. 9.
Gimaasiy tę pekojo rj po zł. 7"ó0 i 9. 

A n g ie isK ie  p a r a s o lk i
od złr. 4 50 do złr. 10.

RĘKAWICZ II znakom te » igielskie 
damskie ps złr- 1 40, 1 80 i 2 50.
Cennik> ilustrowane gatis.

664 1 ?

Oliwę d i 
Pasy do

maszyn
maszyn

P łyty i węże pumpwe
Tekturę, asbe ?t, minium, bleiwćił 

poleca 
po cenach fabrycznych 

skład farb, lakierów I pokoatów

W. 6zopp
Lwów, Żółkiewska 2 

^ ł « ż o n &  w  ro< k u  1 8 4 3 ,

nowalje dok' w oiki-w k ,3-ła'ę itp ’ £ as ,tl 
dontarc&a na aamowien e

praktycznie wySaStafcony, 
wieksiyml majątkami, 

jrosumiejący wszAkie gałezh goipolir-
1 1 1 1  « /  T  |stwa, mogący się-w yki-ać neńepszyir po

W  a V rt lr-.en -mi poscukuje ndpo.■•edmej"osad-
Mlecza! nia: Jtlnzsr produktów wiej- 01* 1 

skioh ul. Kopem ka 1. 4.
lipca lub wcześniej, 1 - '■ posie ra- 
"tan'e Szczucin przer j. rnuif.

678 2-8

T iu iio . T a n io .
Najlepsza i najtrwalsw

M A S 4  W 0 S K O 1 A 4  
PA STA  K R A JO W A
lepsza i tańsza niż francuska. 
L a k ie r  1-n r  s a ty n o  w y  

Marsa i F.ltzegc
WOSK I SZCZOTKI

do froteiowinia
pi lica najwi-jk-sy skład farb i 

lakierów

0. T. WkLEHA SYN
616 WE LWÓW JE.

OdpowieużiWsy redaktor: L u d w i k  t a a ł p p i l r 1 Papier r fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z  drukarni net. W. Mąnienk ejT). —  żarządc* W. PoiMk

11912147


